
Cześć l o t n i k o m  L o t n i c t w a
przodownikom wyszkolenia bojowego i politycznego!

Delegację radziecką
w racajqcq z Berlina

en t u z ja s t y czn ie  po w  i ta ła
młodzież Moskwy

Do Moskwy pow róc iła  z Ber
lina delegacja m łodzieży ra 
dz ieck ie j, k tó ra  bra ła  udzia ł w 
I I I  Światowym Złocie Młodych 
Bojowników o Pokój.

M łodzież s to licy zgotowała 
członkom  delegacji entuzjastycz 
ne pow itanie . Na wiecu, k tó ry  
od b y ł się przed gmachem dw or
ca przem aw ia ł sekretarz KC

Kom som ołu — Semiezastnyj 
w ita ją c  serdecznie w  im ien iu  
całej m łodzieży radz ieck ie j u- 
czestn ików  Z lo tu . Dumni jeste
śmy — ośw iadczył on — że o- 
kazaliście się godnymi zaufa
nia, którym obdarzyła was mło
dzież radziecka i że wysoko 
wznieśliście sztandar socjali
stycznej kultury radzieckiej, 
sztuki ! sportu.

Sztandar
m ło dych
O H G A N  ZA R ZĄ D U  GŁÓW NEGO Z M P

Uchw ała Rady M inistrów  
w sprawie wzmożenia walki ze spekulacja

W  trosce o na leżyte  zaopatrzenie  ludności w  a r ty k u ły  spożywcze i p rzem ysłow e 
oraz celem  ukrócen ia  sp e ku la c ji, przynoszącej duże szkody społeczeństwu, Rada 
M in is tró w  pow zię ła  uchw a łę  w  sp raw ie  wzm ożenia  w a łk i ze speku lac ją . U chw a ła  
p ow o łu je  K o m is je  do w a lk i ze speku lac ją  i  n adużyc iam i w  hand lu . K o m is je  pow sta 
ną p rzy  p rezyd iach  p o w ia to w ych , m ie js k ic h  i  d z ie ln ico w ych  rad  narodow ych.

c l
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i  ■ / '  iMłodzież coraz lepiej umie

przeciwstawiać się siłom imperialistycznym
Sprawozdanie z 3 dnia obrad Rady SFMD

(Telefonem z Berlina)
23 hm ., na przedpołudn iow ej sesji R ady S F M D , d ale j toczy

ła się dyskusja nad re feratem  E. B E R L IN G U E R A . P rzem a
w ia li  p rzedstaw iciele w ie lu  k ra jó w , m . in. B u łg a rii, Polski, 
T ran s jo rd an ii, Indonezji, K anady, W łoch. W ie le  delegacji 
w ręczy ło  na ręce P rezyd ium  swoje podarki dla Ś F M D , p rzy 
gotow ane przez m łodzież tych k ra jó w . W alcząca o wolność 
m łodzież Indonezji podarow ała Ś F M D  w span ia ły  bojowy  
sztandar.

Dyskusja nad refera tem  Ber- 
łinguera dow iodła, że na całym  
św iecię toczy się n ieustęp liw a 
w a lk a  (9  pokój Ruch obrońców 
poko ju  zyskuje coraz nowych 
zw o lenn ików  W  pierwszych sze
regach obrońców pokoju kroczy 
młodzież i coraz lepiej potrafi 
przeciwstawiać się siłom impe
rialistycznym, coraz skuteczniej 
łamie ich piany rozpętania no
w ej wojny. D yskusja wykazała 
rów nież, że w  szeregach m ło 
dych obrońców pokoju ramię w 
ram ię kroczą młodzi całego 
świata złączeni wspólną wolą 
przeciwstawienia się wojnie.

Specja ln ie ciekawe pod tym  
względem  by ło  w ystąp ien ie  de
lega tk i m łodych k a to lik ó w  z 
A rge n tyny .

Początkowo myślałam — m ó
w iła  ona — że '•uch obrońców 
pokoju — to ruch komunistów. 
Tak zresztą twierdziła nasza 
pr; ca i moje otoczenie. Ale tu-

ta j na Zlocie i teraz na Radzie 
widzę, że to nieprawda. Widzę, 
że wola utrzymania pokoju zb li
ża wszystkich młodych ludzi. 
Dlatego właśnie czuje się tutaj 
jako współuczestnik w ielkiej 
sprawy w alki o pokój. Zobo
wiązuje sic P° powrocie do A r
gentyny usilnie pracować nad 
tym. aby przekonywać młodych 
katolików Argentyny, że walka 
o pokój prowadzona wspólnie 
przez młodzież całego świata 
pod sztandarem SFM D —  jest 
ich obowiązkiem.

Na przedpo łudn iow ym  posie
dzeniu Rady dyskusja  nad re 
fe ra tem  Berlinguera została za
kończona

P opołudn iow a sesja Rady 
SFM D rozpoczęła się re fera tem  
sekretarza generalnego SFMD, 
Jacques D E N Ij. Tematem re
feratu Jacques Denis była pro
pozycja zwołania Międzyna
rodowej Konferencji w Obro-

Remonty i budowa nowych szkół
dobiegajq  końca

Przygotowania do nowego roku szkolnego
W całym  k ra ju  trw a ją  p rzy 

gotowania szkoj do rozpoczęcia 
nowego roku.

W  woj. gdańskim zakończono 
ju ż  rem onty  budynków  szkol 
nych w  72 proc. We współ - 
zaw odn ic tw ie  o należyte p rzy 
gotowanie szkół przodu je pow. 
starogardzki. Dzięki pomocy 
społeczeństwa w yrem ontow ano 
tu  7 budynków szkolnych po - 
nad plan.

W woj. bydgoskim dobiega -
ją  końca prace przy budow ie 
13 nowych budynków  szkolnych, 
3 przedszkoli, 3 sal g im nastycz 
nych oraz 2 burs dla m łodzie
ży.

W Szczecinie ju ż  22 gmachy 
szkolne gotowe są do p rzy jęc ia  
m łodzieży.

W woj. poznańskim w ponad

90 proc. zrea lizowano ju ż  plan 
zaopatrzenia szkół w  sprzęt i  
pomoce naukowe. M .in. zaopa
trzono szkoły w  doskonałe m i
kroskopy p ro d u kc ji radzieck ie j, 
p recyzyjne p rzyrządy pom iaro - 
we oraz w  inne cenne pomoce 
naukowe.

D zięk i zw iększeniu k a d r nau
czycie lskich w  woj. lubelskim o 
25 proc. wzrośnie liczba szkól 
podstawowych jedno i d w u k la - 
sowych. Znacznie rów nież po
w iększy się liczba 'szkół w y  -  
żej zorganizowanych. Za po - 
średn ictw em  270 pu nk tów  sprze 
dąży v  gm innych spółdziel - 
niach „Samopomoc Chłopska“  
oraz 44 księgarń Dom u K siążki, 
m łodzież tego w o jew ództw a o- 
trzym a  w  br. 1.350 tys. po trzeb
nych do na u k i podręczników.

Chłopi z woj. katowickiego
na 10 dni przed terminem
wykonali sierpniowy plan 

sprzedaży zboża
Dając dowód swego patriotycznego stosunku do Ludowej ! 

Ojczyzny, chłopi licznych gromad manifestacyjnie, przcdtcrmi- j 
nowo i z nadwyżką sprzedają zboże Państwu. Już obecnie 
wiele gromad wykonało plany sprzedaży ziarna, a liczne po
w iaty — piany sierpniowe.

nie Praw  Młodzieży. Jacques 
Denis w swoim referacie doko
nał szczegółowej analizy po
wojennej sytuacji młodzieży.

P rzy pomocy w ie lu  faktów  
i c y fr  pokazał on, że p rzygoto
w ania  w o jenne prowadzone 
przez am erykańskich im p e ria 
lis tó w  j podw ładne im  rządy 
k ra jó w  zm arshallizow anych są 
ściśle związane z a tak iem  k a 
p ita lis tó w  na bytow e i  m ate ria ! 
ne w a ru n k i życia m łodzieży. W  
ten sposób w a lka  o pokój m usi 
łączyć się z w a lką  o polepsze
nie bytow ych  i m ate ria lnych  
w a ru n kó w  życia m łodzieży. 
Jacques Denis podkreślił, że 
wszystkie takie organizacje kra 
jowe, które nie doceniają za

gadnienia w alki w obronie 
praw młodzieży, popełniają 
błąd i nie są w stanic organi
zować do w alki o pokój n a j
szerszych mas młodzieży.

R eferu jąc propozycję Sekre
ta r ia tu  ŚFM D o zwołan ie M ię 
dzynarodow ej K on fe re n c ji w 
O bronie P raw  M łodzieży, m ów 
ca w y ra z ił pewność, że propo
zycja ta zostanie zaaprobować 
na przez Radę ŚFM D oraz, że 
kon fe renc ja  taka przyczyn i się 
do wzm ocnienia w a lk i o po
lepszenie w a run ków  życiow ych 
m łodzieży pracującej, wzm oc
n ien ia  w a lk i o pokój.

Po re feracie  Jacques Denis 
rozpoczęła się dyskusja  nad

drug im  punktem  porządku dnia. 
W  dyskus ji p rzem aw ia li m ię 
dzy in n y m i przedstaw icie le M e
ksyku, Holandii, Austrii, U rug
waju i  innych  k ra jó w .

Gorąco powitali członkow ie 
Rady ŚFM D w ystąp ien ie  przed
s taw ic ie lk i młodzieży rumuń
skiej. W  zw iązku z przypada
jącą dziś rocznicą w yzw olenia 
R u m u n ii delegaci ow acy jn ie  
po w ita li obecnych na sali 
p rzedstaw ic ie li m łodzieży r u 
m uńskie j.

Wszyscy w ystępu jący dotąd 
w  dyskus ji ca łkow ic ie  popa rli 
propozycje zwołan ia M iędzyna
rodow ej K on fe re n c ji . w  O bro
nie P raw  M łodzieży.

Od pracy każdego z nas zależy, 
aby nygrać walkę o życie, przyszłość i pokój
Z przemówienia sekretarza ZG ZMP S. Nowofcienia na Radzie ŚFMD

Delegacja polska w  pe łn i so
lid a ryzu je  się i aprobuje re fe 
ra t tow. Berlinguera, k tó ry  
u w y p u k lił ogromne znaczenie 
I I I  Św iatowego Z lo tu  M łodych 
B o jo w n ikó w  o Pokój. W ydaje 
się jednak, że jeszcze za m ało 
podkreślam y fak t, iż Zlot zna
lazł niezmiernie szeroki od
dźwięk w świecie właśnie dla
tego, że odbywał się w  Berlinie. 
B e rlin , stolica now ych Niem iec, 
b y ł przez k ilkanaśc ie  dn i ¿stoli
cą' walczącej o pokó j m łodzie
ży. F a k t ten posiada n iezm ie r
n ie  doniosłe znaczenie w  obec
nej sy tua c ji m iędzynarodow ej, 
k ie d y  rem iłita ryza c ja  Niem iec 
Zachodnich równoznaczna iest 
z niebezpieczeństwem now ej 
w o jn y  w  Europie.

Organizacje młodzieżowe licz
nych krajów  powinny dokonać 
dużej pracy uświadamiającej, 
aby jaskrawo naświetlić poczy
nania imperializmu am erykań
skiego i jego pachołków w 
Niemczech Zachodnich, usiłują
cych uczynić z Niemiec arsenał 
wojenny i , rezerwuar najem ni
ków imperializmu.

M y wszyscy, k tó rzy  by liśm y  
na Z locie, p rzekonaliśm y się 
naocznie, żc Niemcy Piecka, 
młodzież i naród niemiecki chce 
pokoju. Ta prawda powinna 
stać się własnością całej mło
dzieży jako skuteczna broń 
przeciwko rozpalanemu przez 
wrogów szowinizmowi.

Ważne jest, aby po Z locie nie 
zaprzestać dalszej pracy. M u

sim y specja ln ie pomóc o rg an i
zacjom, k tó re  p racu ją  w bardzo 
trudn ych  w arunkach. M am  tu 
na m yś li organizację angielską 
i  k ra jó w  skandynawskich. W 
tych k ra jach  prow adzi się obec
nie wściekłą nagonkę na uczest
n ik ó w  Z lotu. M usim y im  pomóc 
w ygrać oczekującą ich po po 
w rocie  do k ra ju  b itw ę. Prace 
pozlotowe należałoby prowadzić 
przy pomocy licznej sieci ko
mitetów przygotowawczych. Nie 
jćs t słuszne uważać, że k o m i
te ty  spe łn iły  ju ż  swoją ro lę i 
że praca może w  n ich zamrzeć.

Z lo t b y ł św iętem  p rzy jaźn i 
m łodzieży św iata. Był on w ielką  
lekcją braterstwa, które sku
tecznie przeciwstawiamy rasi
zmowi, pielęgnowanem u przez 
im p e r ia lis tó w . am erykańskich.
70.000 lis tó w  w ys ianych przez 
m łodzież polską do de legacji na 
Z lo t z poszczególnych k ra jó w  
potw ie rdza konieczność stałego 
i  codziennego k o n ta k tu  pom ię
dzy m łodzieżą poszczególnych 
k ra jó w . V/ toku  przygotow ań 
do I I I  Z lo tu  M łodych B o jo w n i
kó w  o Pokój w yraźn ie  uw idocz
n iło  się, że istnieją szerokie, 
niewykorzystane jeszcze dotąd 
przez nas możliwości umacnia- j 
nia i rozszerzania w alki mio- I 
dzieży o pokój. Np. w  Polsce, j 
w  kam p an ii w yborów  delega
tów  na I I I  Z lo t wzię ło udzia ł
800.000 m łodzieży n iezorganizo- 
w anej. Ta m łodzież razem z 
członkam i ZM P  w ykona ła  po
nad 5.000 podarków  dla dele

gacji poszczególnych k ra jó w . 
10.000.000 złotych dał Polsce 
Ludowej Czyn Zlotowy naszej 
młodzieży. 2.800 zespołów a r ty 
stycznych wzięło udzia ł w  e li
m inacjach. w czasie k tó rych  
w y ło n iliśm y  naszą artystyczną 
delegację do B erlina . Dyskusja 
w ykazała, że podobnie działo 
się i  w  w ie lu  innych  k ra jach  

Młodzież odniosła wielkie  
zwycięstwo nad podżegaczami 
do nowej wojny. Od pracy każ
dego z rtas zależy, aby m o b ili
zacja do w a lk i o pokój ogarnę
ła jeszcze szersze masy m ło 
dzieży, ab.tę ostatecznie w ygrać 
w a lkę  o życie, przyszłość i po
kó j.

Zakres dz ia łan ia  k o m is ji o - 
be jm u je :

kontrolę nad przestrzega
niem przepisów o obrocie 

handlowym, w szczególności
sprawdzanie w sklepach należy
tej sprzedaży posiadanych za
pasów towarów. pobieranych 
cen, sposobu przechowywania i 
jakości towarów oraz rzetelno
ści m iar i wag.
K  w ykryw anie przestępstw 
‘ ‘  spekulacyjnych oraz nadu
żyć w handlu, w szczególności 
drogą ujawnienia zawodowych

nielegalnych handlarzy, ich a - 
gentów i innych spekulantów.

W  skład k o m is ji wchodzą: 
członek P rezyd ium  w łaśc iw e j 
Rady N arodow e j, ja ko  je j prze
wodniczący, p racow n ik  P ro k u 
ra tu ry  RP, pracow nicy Pań
stw ow ej Inspekc ji H and low ej 
oraz pow o łan i przez P rezyd ium  
Rady Narodowej przedstaw icie
le o rgan izacji społecznych. K o 
m is je  w yko n u ją  swe czynności 
bezpośrednio przez swych człon
ków , bądź za pośrednictwem  
dzia ła jących pod nadzorem  ko
m is ji k o n tro le ró w  społecznych,

delegowanych przez organiza
cje społeczne.

Generalna P ro ku ra tu ra  Rze
czypospolite j bodzie koordyno
w a ła  całość w a lk i ze spekula
cją i nadużyciam i w  hand lu, w  
szczególności dzia łan ia  M il ic j i  
O byw a te lsk ie j i Państw ow ej In 
spekcji H and low ej na poszcze
gólnych odcinkach zagrożonych 
spekulacją oraz bedzie czuwała 
nad odpow iednią in tensyw noś
cią w y k ry w a n ia  i ścigania tych 
przestępstw przez organy M il i
c ji O byw a te lsk ie j i Państw ow ej 
Insp ekc ji H and low ej.

* * *
O pub likow ana przez nas w  

dzisiejszym  numerze uchwala  
Rady M in is tró w  w  spraw ie w a l- 
k i ze spekulacją  — m a n iezw y
k le  ważne znaczenie d la  naszej 
gospodarki narodowej. E lem en
ty  spekulacyjne pragną w y k o 
rzystać prze jściowe trudności 
na naszym ry n k u  d la  osiągnię
cia brudnych zysków, co jest 
przyczyną pogłęb ian ia  się za
burzeń w  zaopa tryw an iu  ludz i 
pracy ■”} Polsce w  a r ty k u ły  
p ierw sze j potrzeby. Szczególnie 
ostro zagadnienie to w ystępuje  
w  dziedzinie hand lu  m ięsem  i  
prze tw ora m i m ięsnym i. T u  w ła 

śnie n ie łega lny ubój, skup trzo 
dy ch lew ne j przez spekulantów  
x czar no ry  iik o w y  handel pogłę
bia  nasze trudności.

Dzisiejsza uchw ała Rady M i
n is tró w  daje masom p ra cu ją 
cym  P olsk i skuteczną broń do 
rę k i p rzeciw ko spekulantom , 
przeciw ko tym , k tó rzy  św iado
m ie pragną w yw o ływ ać  zabu
rzenia na naszym ryn ku . Powo
łan ie  k o m is ji p rzy  Radach N a
rodow ych do w a lk i ze spekula
c ją  i  nadużyciam i w  hand lu  
p rzyczyn i się do uzdrow ien ia  
sy tu a c ji w  dziedzin ie naszego 
hand lu  wewnętrznego. W  p ra 

cach tych  k o m is ji szczególnie, 
a k ty iu n y  udz ia ł pow inna wziąć  
młodzież. P ow inn iśm y na 
każdym  k ro ku  w y k ry w a ć  i  de- 
maskować wszelkie ob ja w y spe 
k u la c ji i  szkodników , że ru ją 
cych na ludziach p racy w  P o l
sce oddawać w  ręce organów  
spraw ied liw ości.

Masy pracujące P o lsk i po w i
ta ją  nową uchwałę, jako  narzę
dzie skutecznej w a lk i ze spe
ku lac ją  i  nadużyciam i, ja ko  n ie
zawodną drogę popraw ien ia  sy
tu a c ji w  naszym hand lu  we
w nętrznym .

Ostry protest Kim Ir-sena i Peng Teh-hueia
wobec nowego pogw ałcen ia  terenu konferencji 

w Kaesongu przez sam oloty am erykańskie
Dnia 22 bm. Am erykanie znowu w  brutalny sposób pogwałcili strefę neutralną w  Kaeson

gu. Jeszcze raz dali niezbity dowód, że uważają rokowania w  sprawie zawieszenia broni ty l
ko za grę polityczną. Jeszcze raz dali dowód, że chcą przeszkodzić rokowaniom, przedłużyć 
ich trwanie i powiększyć napię cie międzynarodowe.

W  związku z tym głównodowodzący koreańskiej arm ii ludow ej K IM  IR -S E N  oraz dowódca 
ochotników chińskich PENG  T E H -H U E I skierowali do generała R ID G W A Y ‘A protest, w któ
rym czytamy m. in.:
Nie ostygła jeszcze krew  na

szego bohaterskiego żołnierza 
Yao Czing-hsianga, k tó ry  został 
zdradziecko zam ordowany przez 
pańskich żołn ierzy, gdy samo
lo t am erykański w ta rg ną ł do 
obszaru pow ietrznego nad stre
fą neu tra lną  w  Kaesong 22 bm. 
o godz. 22 m in , 20. Samolot ten 
zrzucił k ilka bomb i strzelał z 
karabinu maszynowego, celując 
wyraźnie w  stronę siedziby de
legacji ko reańsk ie j i chińskiej.

W aży się pan na to, by bez 
sk rup u łów  kon tynuow ać swe 
prowokacje, ponieważ ocenia 
pan błędnie naszą cie rp liw ość w  
dążeniu do poko ju  — ja ko  ozna
kę słabości.

M usim }' panu oświadczyć, że 
rachuby pańskie są fałszywe.

P raw dą jest, że postępowanie 
nasze nacechowane by ło  w y ją t
kow ą c ie rp liw ośc ią  w  dążeniu 
do zabezpieczenia poko ju  i do

roze jm u. A le  cierpliwość na
sza ma pewne granice. M a 
m y nadzieję, że rokow ania  w  
spraw ie roze jm u dadzą rezu lta 
ty  oraz że spraw ied liw e  i  roz
sądne porozum ienie, m ożliwe 
do p rzy jęc ia  dla obu stron, zo
stan ie wreszcie osiągnięte. J a k 
że jednak może się ziścić nasza 
nadzieja, skoro w  ślad za za
m ordow aniem  naszego żołnierza 
sam olot am erykański św iado
m ie zrzuca bom by na naszą de
legację?

W  te j sy tua c ji delegacja nasza 
nie  'może postąpić inaczej, ja k  
ogłosić odroczenie rokowań od 
23 sierpnia — oraz czekać na 
podjęcie przez stronę am ery
kańską odpow iedzia lnych k ro 
ków  w  zw iązku z pow ażnym i 
w ypadkam i p ro w o kac ji w o jsk  
am erykańskich.

Musi pan zdać sobie sprawę

z tęgo, że wszelkie rokowania 
między nami opierają się na 
zasadzie równości; jeżeli strona 
amerykańska nie wykazuje w  
praktyce pbs#anowania dla tej 
zasady i jeżeli ma czelność u - 
ważać siebie za zwycięzcę i w a
ży się deptać w sposób arb itra l
ny wszelkie porozumienia, w ią -  
c-ir.ie z porozumieniem w spra
wie utworzenia neutralnej stre
fy w Kaesong, — to cąla odpo
wiedzialność za skutki tego po
stępowania i złej woli spada 
w całości na stronę am erykań
ską.

W  zw iązku z p row okacy jną  
akc j; am erykańskich s il zb ro j
nych, k tó re  dn ia 22 bm. św ia
domie zam ierzały zam ordować 
członków  naszej delegacji, sk ła
dam y ostry  pro test i  oczekujem y 
zadowalającej odpow iedzi z 
pańskie j strony.

Niezwyciężony jest ruch współczesnej epoki
ruch ludzi walczących na całym świecie o pokój

P rze m ó w ie n ie  M a rsza łka  K. W o ro s z \ło w a  
na uroczyste ] a ka d e m ii w  B uka reszc ie  .....  ............

„Lekarze m otorów " lotniczych

W ie lk i sukces w  p lanow ym  
skup ie zboża odnieś!) ch łop i z 
woj. katowickiego. 21 bm.. czyli 
na 10 dni przed terminem, jako  
pierwsi w kraju, wykonali oni 
w 100 proc. sierpniowy plan 
sprzedaży zboża.

W w o jew ództw ie  tym  szcze
góln ie  dobre w y n ik i w  sprzeda
ży zboża Państwu uzyska li 
ch łop i z grom ad: Lelica w pow. 
częstochowskim i Kroczyce w 
pow, zawierciańskim. W yróż
n ia ją  się chłop i p o w ia 
tó w  będzińskiego, zawierciań
skiego oraz tarnogórskiego. któ
rzy sierpniowy pian skupu w y
konali w tfifl — ISO proc.

L iczn i chłop i w tym  w oje- 
w ó cz tw ie  przywożą do punktów  
skupu o w iele większe ilości 
zboża niż p rzew idu ją  ich zobo
wiązania.

Z dużym  powodzeniem prze
biega p ianow y skup zboża ró w 

nież w  woj. łódzkim, gdzie 
chłopi z 760 gromad wykonali 
już całkowicie sierpniowy plan 
sprzedaży zboża. W  gm in ie  Po- 
dębice pow. łęczyckiego ch łop i 
dostarczyli do pu nk tów  skupu
0 46 proc. zboża więcej, niż 
przewidywał ich plan miesięcz
ny. W ielu spośród n ich wysoko 
przekroczyło  swoje zobowiąza
nia. M. in. ś redn io ro lny  chłop 
— Zygmunt Kulasiński, ze wsi 
Sworawy, plan roczny zrealizo
wał w 200 proc.

W woj. szczecińskim wyróż
niają się w skupie pow ia ty : Py
rzyce i Myślibórz. W pow. star
gardzkim członkow ie 16 spół
dz ie ln i p rodukcy jnych  ods taw ili 
zboże m an ifestacyjn ie , odwożąc 
je do punk tów  skupu fu rm a n 
kam i. udeko row anym i zielenią
1 transparentam i.

P rz y ię e ia  w B e lw e d e rz e
W  dn iu  23 bm. Prezydent Rze

czypospo lite j P o lsk ie j Bolesław 
Bierut p rz y ją ł na aud ienc ji A m 
basadora Nadzwyczajnego i Peł
nomocnego RP w Londyn ie  — 
Jerzego Michałowskiego.

X

W dniu 23 bm. Prezydent Rze 
ezypospolitej Polskiej Bolesław 
Bierut przyjął na audiencji Po
sła Nadzwyczajnego i Ministra  
Pełnomocnego RP w Sztokhol
mie — Eugeniusza M iln ikiela.

Każda maszyna przed startem  musi być dokładnie prze jrzana  
i sprawdzona. D okonu ją  tego „lekarze  m oto rów “  — lo tn icy  - 
mechanicy, k tó rych  ucho czule jest na każdy n ie p ra w id ło w y  
ry tm  m otoru. Praca m echanika jest trudna  i  bardzo odpow ie

dzia lna. Chętnie się do n ie j garnie młodzież.
/

nr_-„ akademii w  Bukareszcie poświęconej siódmej rocznicy wyzwolenia Rumunii
mię ziecką Marszałek K . W OROSZYŁOW  wygłosił następujące przemówienie: 

TO W AR ZYSZE! W. im ien iu  
Rządu Radzieckiego i  K o m ite 
tu Centra lnego W szechzwiązko- 
w e j P a r t ii K om unis tyczne j, w  
im ien iu  narodu radzieckiego i 
s ił zb ro jnych  Z w iązku  Radziec
kiego, ja k  rów nież w  im ien iu  
W ie lk iego S T A L IN A  osobiście

—  delegacja radziecka w ita  
Was gorąco i składa na jse r
deczniejsze życzenia W am  i  ca
łem u na rodow i rum uńskiem u 
w  zw iązku z obchodem siódmej 
roczn icy w yzw olen ia  R um un ii 
spod ja rzm a faszystowskiego 
(d ługo trw a łe  oklaski).

Z w ycięstw o  A rm ii R ad z ie ck ie j o tw o rzy ło  
now q e rę  w  d zie jach  n aro d u  rum uńskiego

Przed siedm iu la ty  wspania le 
zwycięstwa A rm ii Radzieckie j 
nad ho rdam i faszystowskich 
N iem iec u m o ż liw iły  na rodow i 
rum uńskiem u, k ie row anem u 
przez swą s ławną p a rtię  kom u
nistyczną, zerw anie na zawsze 
pęt d y k ta tu ry  faszystow skie j i 
- -  ręka w  rękę, ram ię  p rzy  ra 
m ien iu  z narodem  radz ieck im  
powstanie do w a lk i p rzeciw ko 
śm ierte lnem u w ro go w i —  fa 
szystowskim  Niemcom. Z chw i
lą wyzwolenia Rumunii spod 
jarzm a obcych imperialistów i 
wewnętrznej dyktatury monar- 
cho-faszystowskiej Antonescu 
rozpoczęła się nowa era w  dzie

jach narodu rumuńskiego, ozna
czająca rzeczywiste jego odro
dzenie narodowe i socjalne oraz 
wytworzenie niebywałych do
tychczas warunków szybkiego 
przeobrażenia kraju pod wzglę
dem politycznym, ekonomicz
nym i kulturalnym . Rum uńska 
klasa robotnicza w  b ra te rsk ie j 
w spółp racy z pracu jącym  chłop
stwem, z p a rtią  kom unistyczną 
na czele, jednocząc w okó ł sie
b ie  w szystkie  elem enty postę
powe, stała się silą k ie row n iczą 
narodu rum uńskiego i tw órca 
nowego socjalistycznego us tro 
ju , stw orzy ła  nową Rum uńską 
R epub likę  Ludową.

Pod k ie ro w n ic tw e m  sw ej p a r tii n a ró d  p rzy s tą p ił 
do z a k ła d a n ia  fu n d a m en tó w  socjalizm u

TO W A R ZYSZE! Walce naro
du rumuńskiego o wolność i 
niezawisłość, o zbudowanie 
podstaw socjalizmu przewodzi 
obecnie zahartowana już w bo
jach Rumuńska Partia Robot
nicza, k tó re j 30-lecie obchodzo
ne by ło  n iedaw no przez cały 
k ra j i przez wszystkie b ra tn ie  
pa rtie  kom unistyczne i robo t
nicze całego świata.

Pod je j to k ie row n ic tw em  
masy pracujące R um un ii kła
m a ły  skutecznie opór w rogów 
ludu , z lik w id o w a ły  m onarch ie

burżuazyjno-obszarniczą, ode
b ra ły  obszarnikom  ich la ty fu n -  
dia i  tym  sam fm  pozbaw iły 
ich prawa grabienia i uciskania 
pracującego chłopstwa, z rea li
zowały w  in teresie ludu rew o
lu c y jn ą  re fo rm ę ro lną, znacjo- 
na lizow a ły  ca ły przem ysł, t ra n 
sport i banki. W  krótkim  czasje 
stworzono mocne podstawy 
zbudowania fundamentów so
cjalizmu w kraju. W krótkim  
czasie Rumuńska Republika 
Ludowa przeobraziła się — sta
ła się rzeczywiście ludową.

P lan  5 -le tn i — to  d ro g a  socja listycznego  
ro zw o ju  R um unii

Naród ru m u ń sk i rozw iązu jąc 
pom yśln ie  podstawowe zadania 
rozw oju  ekonomicznego swego 
k ra ju  poświęca rów nież ogrom 
ną uwagę spraw ie na u k i i k u l

tu ry , oddając je  w  służbę na 
rodu. Rum uńska R epub li
ka Ludow a przystąp iła  do p la 
now e j gospodarki narodowej. 
W  rezultacie produkcja prze

mysłowa kraju  podwoiła się 
w  ciągu minionych dwóch lat 
i znacznie przekroczyła n a j
wyższy poziom przedwojenny.
O ta k  św ietnych w yn ikach  nie 
mogła oczyw iście m arzyć b u r-  
żuazja rum uńska, nawet o k ra 
szona p rzyp raw ą  m onarch i- 
styczną. Radykalne zmiany za
szły również w rolnictwie Re
publiki. Stała pomoc Rządu Ru
m uńskiego i  P a r t ii Robotniczej 
zapewnia ch łopstw u znaczne 
sukcesy w  dziedzin ie stopnio
wego przejścia od gospodarki 
in d yw id u a ln e j do zespołowej. 
R um uńskie chłopstwo p ra cu ją 
ce jes t obok k lasy robotn icze j 
osto ją nowego państwa, okazu
je  skuteczne poparcie swemu 
Rządow i i  P a r t ii Robotniczej w 
ich w ys iłkach  w  k ie ru n ku  
socjalistycznego przeobrażenia 
k ra ju  W ielkie sukcesy osiągnął 
naród rumuński w dziedzinie 
narodowej kultury, nauki i 
sztuki. W ykrzesał on i pow o ła ł 
do życia z łona mas ludow ych 
siły twórcze i w artości k u ltu 
ralne, k tó re  za czasów panowa
nia us tro ju  burżuazyjno-obszar- 
niczego leżały odłogiem  i b y ły  
wzgardzone.

TO W A R ZY S ZE ! Z początkiem- 
bieżącego roku masy pracujące 
R um uńskie j R epub lik i Ludow ej, 
orzepełnione w ia ra  w swe siły, 
idąc n iezachw ianie droga w ska
zaną przez ich P artię  R obotn i
czą i Rząd. p rzystąp iły  do re
a lizac ji swego pierwszego 5 -le t- 
niego planu gospodarczego i

10-letniego p lanu e le k try fik a c ji 
k ra ju .

Plan 5-Ietni Waszej Republiki 
jest wspaniałym programem bu
dowy ekonomicznych podstaw 
socjalizmu. W końcu tej pię
ciolatki Rumuńska Republika 
Ludowa przekształci się —  
wszyscy w to wierzymy — w  
kraj o rozwiniętym przemyśle 
socjalistycznym i o zmechani
zowanym w znacznej części rol
nictwie. Stopa życiowa mas 
pracujących w 1955 r. podnie
sie się zgodnie z planem o 80 
procent, w porównaniu z rokiem  
1950.

W y n ik i w ykonan ia  p lanu za 
okres sześciu m iesięcy p ie rw 
szego roku  p ięc io la tk i uzasad
n ia ją  nadzieję, że dz ięk i en tu
zjazm ow i, ja k i ogarnął ru m u ń 
skie masy pracujące i  dz ięk i 
ro zw ija n iu  się socja lis tycznych 
fo rm  pracy, plan pierwszego ro 
ku, podobnie ja k  ca ły P lan 
5 - le tn i zostanie bezwzględnie 
w ykonany! (B u rz liw e  długo
trw a łe  oklaski). R ęko jm ią  tego 
sukcesu jest k ie ro w n ic tw o  Ru
m uńsk ie j P a rtii Robotniczej, na 
k tó re j czele stoi G H E O R G IIIU  
D E I, k ie ro w n ic tw o  Rządu Ru
muńskiego. którem u przewod
niczy PETRU GRO ZA; jest n ią  
rów nież t rw a ły  sojusz i p rzy 
jaźń m iędzy Zw iązkiem  Ra
dzieckim  a Rum uńską R epub li
ką Ludow ą, a także stale po
parcie m ora lne i m ate ria lne  i  
pomoc udzielane R um un ii przez 
Związek Radziecki i osobiście 
przez w ie lk iego, niezawodnego 
p rzy jac ie la  narodu R um uńskie
go towarzysza S T A L IN A ! (B urz 
liw e , długo n iem ilknące oklaski).

P o d staw q  nasze j p rzy jaźn i jes t w sp óln a  w a lk a  
o p o kó j, d e m o k ra c ję  i socjalizm

P rzyjaźń naszych narodów 
da tu je  się z dawnych czasów i 
ko rzen iam i sw ym i sięga dalekiej 
przeszłości.

Tej historycznie ukształtowa
nej przyjaźni, scementowanej 
krw ią najlepszych synów na
szych narodów w  walce o nie
zawisłość przeciwko ciemięzcom 
tureckim, sprzeniewierzyli się,

w brew  w o li narodu rum uńsk ie 
go. po pierwszej w o jn ie  św ia
tow e j ówcześni w !adcv Rum u
n ii w  in teresie im p e ria lis tó w  
am erykańskich, angie lskich i  
francuskich .

Przed siedmiu laty, w ogniu 
zaciekłych bojów przeciwko 
wspólnemu wrogowi — agreso- 

dokończenie na str. 4.



Wracamy jako agitatorzy przyjaźni
W śród w ie lu  słów  na B e r

liń s k im  Z locie  najczęstszym 
słowem  by ło  „F ried en “  i 
»F reundscha ft“ . W śród w ie lu  
spo tkań be rliń sk ich  — n a j
częstsze b y ły  spotkania, n a j
częstsze rozm ow y z m łodym i 
n ie m ie ck im i chłopcam i i 
dziewczętam i. B y ły  w  B e rlin ie  
m an ifestac je  tak  potężne i 
w ie lk ie , że pozostaną „na zaw
sze w  pamięci. Jedną z nich. 
może najpotężniejszą, była  m  i 
n ifes tac ja  niedzie lna na piacu 
M arksa  —  Engelsa w  B erlin ie . 
T a  m anifestacja , k ie dy  przed 
oczam i dziesiątek tysięcy m ło 
dzieży całego św iata, m łodzież 
n iem iecka dem onstrowała swo 
ją  w o lę  pokoju, m iłość do o j
czyzny, solidarność z m łodzie
żą całego św iata w  walce o po
k ó j, głęboką nienaw iść do pod
żegaczy w o jennych.

B y ły  rów n ież w  B e rlin ie  in 
ne chw ile , rów n ie  drogie, ró w 
n ie  niezapomniane. C hw ile  wę_' 
d ró w e k  po u licach i  placach, 
gdzie każdy napis m ów it o 
p rzy jaźn i i b ra te rs tw ie . C h w i
le spotkań i rozm ów z ch łop
cam i i dziewczętam i niem iecki 
m i, k tó rzy  ja k  na p rzyk ład  E l-  
fr ie d e  S. (nazw iska je j nie po
da jem y ze względu na grożące 
je j prześladowania), — siedem 
ra zy  próbow a li przejść g ra n i
cę, ścigani przez gestapowskie 
psy, zanim  udało im  się p rze 
drzeć do B e rlina  na Z lo t: i z 
ty m i. k tó rzy  na S ta linow sk ie j 
W arc ie  w yd ob y li w ięcej ton 
■węgla d la  nowego, poko jow e-

W  dn iu  25 bm. rozpoczynają 
się kon ferenc je  nauczycielskie, 
poświęcone om ów ien iu  zadań 
szkoły w  dziedzinie w ychow a
n ia  dzieci i  m łodzieży. Tego 
rodza ju  na rady odbyw a ły  się 
ju ż  w  la tach ub ieg łych, om a
w iano  na n ich na jba rdz ie j a k 
tua lne  p rob lem y nauczania i 
w ychow ania . Na tegorocznych 
konferencjach szczególnie sze
roko omawiana będzie rola or
ganizacji ZM P-ow skiej i d ru 
żyn harcerskich w walce o w y
soki poziom nauczania i w y
chowania młodego pokolenia. 
Tegoroczne kon ferencje  nau
czycie lsk ie  s taw ia ją  przed nau 
czyciełstwem i  a k tyw em  ZM P  
jako jedno z na jw ażnie jszych 
zadań konieczność powiązania 
p racy pedagogicznej szkoły z 
pracą organ izac ji m łodzie
żow ych dzia ła jących w  szkole.

Sierpniowe konferencje nau
czycieli organizowane są przy 
ścisłej współpracy władz o- 
śwtatowych i ZM P. Za poziom 
konferencji, ich przebieg i w y 
n ik i w  pełni odpowiedzialne 
są instancje naszej organiza
cji.

Zarządy P ow ia tow e (m ie j
skie, dzieln icowe), m łodzi nau
czycie le Z M P -ow cy  ju ż  teraz 
p rzygo tow u ją  się do kon fe ren 
c ji.  Sumiennie i dobrze przy
gotowuje aktyw  Z M P  do u- 
działu w  konferencjach Za
rząd Wojewódzki Z M P  w  K ra 
kowie.

W  dniach od 6— 15 bm. od
b y ły  się w  w o j. k rako w sk im  
zebrania P rezyd iów  Zarządów  
P ow ia tow ych  ZM P, na k tó 
ry c h  w  obecności przedstaw i
c ie li W ydzia łu  O św ia ty  PEN 
zostały om ówione w y n ik i do
tychczasowej pracy ZM P  w  
szkole i  w  drużynach ha rce r
skich. R e fe ra ty koncen trow a ły  
się w o kó ł dwóch zagadnień: 
w a lk i o w y n ik i,  poziom i treść 
nauczania oraz pracy w ycho
w aw czej o rgan izacji szkolne).

W  re fera tach i  dyskus ji

go przem ysłu NRD. Każde 
spotkanie z m łodzieżą n iem iec
ką by ło  spotkaniem  pokoju, 
p rzy jaźn i i  b ra te rs tw a . Te
w łaśnie spotkania i  rozm owy, 
te w rażen ia i przeżycia ber
liń sk ie  są dla nas — m łodzieży 
so lsk ie j szczególnie cenne i 
ważne.

Tu — w  B e rlin ie  na Z locie 
krzepła i  potężniała nasza pew 
rość tego. że naród po lsk i ma 
po raz p ierw szy w  h is to r ii za 
O drą i Nysą p rzy ja c ió ł i  współ 
bo jo w n ików  o tę samą sprawę 
— o pokó j i  szczęście.

Tu — w  B e rlin ie  na Zlocie 
z catą jasnością każdy delegat 
po lski uśw iadom ił sobie, że 
w spólnym  zadaniem m łodz ie 
ży po lsk ie j i niem ieckie') jest 
bezkom prom isowa w a lka  z 
w ro g im  obu naszym narodom , 
w rog im  spraw ie pokoju nac jo 
nalizm em . k tó ry  we w łasnym  
in teresie podsycać próbu ją im 
pe ria liśc i i ich agenci. Jeszcze 
lep ie j uśw iadom iliśm y sobie 
fa k t, że podżegaczom w o je n 
nym  na rękę jest poderwanie 
p rzy jaźn i m iędzy naszym i na
rodam i. Ż e ru ją  on i na reszt
kach nieufności i uprzedzeń, 
k tó re  pozostały ja ko  niesław ny 
spadek po daw nych latach.

Ź ród ła  tych uprzedzeń się
gają da lek ich  czasów, ich ko 
rzenie tk w ią  we w ładzy klas 
w yzysku jących zarówno w  
Niemczech la k  i w  Polsce, w ła 
dzy trw a ją ce j d ług ie  lata.

K onku re ncy jn e  in teresy b u r-  
żuazji n iem ieck ie j ostro śc:e-

zwrócono uwagę na zdarza ją
cy się jeszcze w  n iek tó rych  
szkołach n iew łaśc iw y  stosunek 
nauczycie li i  d y re k c ji szkół do 
pracy o rgan izacji Z M P -o w - 
skie j w  szkole. U jaw nia się to 
szczególnie w próbach komen
derowania organizacją szkolną 
ZM P, czy w niedocenianiu ro 
li organizacji w  szkole. K r y 
tykow ano  rów nież n iew łaśc iw y 
stosunek n ie k tó rych  a k ty w i
stów szkolnych Z M P  do D y
re k c ji i  Rady Pedagogicznej w  
szkołach. Zdarza ją  się jeszcze 
ak tyw iśc i szkoln i n ie  rozum ie
jący  ro l i dy rek to ra  szkoły ja 
ko gospodarza i  k ie ro w n ika  
odpowiedzialnego za całość 
pracy dydaktyczno -  w ycho
wawczej szkoły. A k ty w iś c i ta 
cy n ie  w spó łp racu ją  z d y re k 
cją, a czasem naw et uważają, 

%że on i są pow o łan i do kiero
w an ia  szkołą.

Ocena dotychczasowej pra
cy Z M P  w  szkole przeprow a
dzona na Prezydiach ZP ZM P  
będzie podstawą do dyskus ji 
na kon ferencjach nauczycie l
skich. Większość P rezyd iów  
Zarządów  P ow ia tow ych dobrze 
przygotow ała  się do om ów ie
n ia  pracy Z M P  w  szkole. Je
dynie Zarządy Powiatowe w  
Chrzanowie i Miechowie nie 
potrafiły przygotować rzeczo
wego referatu i wykazały, że 
dotychczas s ir  ho interesowały 
sie pracą Z M P  w szkole.

• D ru g i dzień kon fe ren c ji po
św ięcony je s t p racy sekcji 
p rzedm iotow ych, w  k tó rych  
om ówione zostaną sposoby 
rea liza c ji p rogram ów  naucza
n ia  i w ychow ania  w  poszcze
gólnych przedm iotach. Zarząd 
Wojewódzki Z M P  w  Krakowie  
przygotował na większość sek
cji przedmiotowych referentów  
spośród pracowników aparatu 
ZM P. którzy w  oparciu o do
tychczasowe doświadczenia 
pracy ZM P  w  szkole, omówią 
form y pracy nauczycieli z or
ganizacjami młodzieżowymi i

ra ły  się z in te resam i po lsk ie j 
bu rżuaz ji. I  bu rżuazja  będąca 
w  obu k ra ja ch  u w ładzy  —  dą
żyła do tego, by  w  rozgryw ce 
m iędzy sobą w yko rzystać oba 
narody* 1 * * * * * —  po lsk i i  n iem iecki. 
N arasta ła  przez la ta  w ładzy 
b u rżua z ji w  Niemczech i  w  
Polsce sztucznie podsycana nie  
nawiść. Rósł m ur, odgradza
ją cy  oba na rody w  im ię  cias
nych in teresów  klas w yzysku 
jących. W  Niemczech — w  o- 
kresie faszystow skie j d y k ta tu 
ry  bu rżuaz ji. k tó re j reprezen
tantem  b y l H it le r  — nienaw iść 
ta p rzyb ra ła  fo rm y  zbrodn i
czych te o rii o wyniszczeniu 
całych narodów  przez „na ród  
panów“  — naród n iem ieck i 
T e o rii wprow adzanych koosek 
w entn ie  w  życie przez h it le 
row skich  najeźdźców w  czasie 
osta tn ie j, im p e ria lis tyczne j 
w o jny.

W czym więc leży p rzyczy
na te j c a łko w ite j zm iany w  
stosunkach m iędzy narodem  
po lsk im  i n iem ieckim , k tó rą  
możemy codziennie . ob se rw o-. 
wać i k tó ra  na B e rlińsk im  
Zlocie tak  głęboko i mocno 
przeżył każdy w ys ła n n ik  po l
skie j m łodzieży?

Przyczyna ta leży w  głębo
k ich  przem ianach, ja k ie  zaszły 
i stale zachodzą zarówno u nas 
w  Polsce, ja k  i w  N iem ieck ie j 
Republice Dem okratycznej. 
D z ięk i zw ycięstw u A rm ii Ra
dzieck ie j nad faszyzmem roz
b ita  została w  obu naszycn 
k ra jach  w ładza b u rżua z ji i ra -

zaznajomią Ich szerzej z pro
blematyką pracy ZM P  w  szko
le. U ła tw i to znacznie nauczy
cie lom  p lanow anie sw o je j p ra 
cy dydaktyczno -  w ych ow a w 
czej, a jednocześnie w yp o w ie 
dzi re fe re n tów  posłużą ja ko  
podstawa do szerokie j dysku 
sji.

W  przeddzień konferencji 
nauczycielskich odbędą się w  
województwie krakowskim ze
brania nauczycieli Z M P -ow - 
ców. Omówią oni uchwalę se
kretariatu ZG  Z M P  „O pracy 
Z M P  wśród młodych nauczy
cieli“, oraz przedyskutują za
gadnienia, które należy poru
szyć na konferencji. B rak iem  
w  przygo tow an iu  kon fe ren c ji 
nauczycie lskich w  w o j. k ra 
kow sk im  je s t jednak  to, że 
nauczyciele, k tó rz y  m ają brać 
udz ia ł w  kon ferencjach , nie 
zosta li jeszcze o tym  zawiado
m ien i, a Zarządy P ow ia tow e 
Z M P  odkłada ją  to  na ostatn ią 
chw ilę .

Taka fo rm a  przygotow ań do 
kon fe ren c ji nauczycie lskich ja 
ką zastosował Zarząd W oje 
w ódzk i w  K ra k o w ie  jes t s łu 
szna i  w ie le  in n ych  Zarządów  
W ojew ódzkich m ogło by się 
tu ta j w ie le  nauczyć. Słuszne i 
ze wszech m ia r godne pochwa
ły jest om ów ienie przez Prezy
dia Zarządów Powiatowych 
dotychczasowych wyników  
pracy Z M P  i Z H P  w  szkole. 
Szczególnie cenna i słuszna 
jest inicjatyw a przygotowania 
referentów dia sekcji przed
miotowych.

I  wreszcie —  indywidualne 
przygotowania młodych nau
czycieli ZM P-owców do dy
skusji jest słuszne i zasługuje 
na uznanie.

K on fe renc je  nauczycie lskie 
przygotow ane tak, ja k  z rob ił 
to Zarząd W ojew ódzki Z M P  w  
K rako w ie , dadzą z pewnością 
dobre w y n ik i i  pomogą n a u - [ 
czycie lom  w  ich  pracy w  nad
chodzącym roku  szkolnym .

E. L IS T E C K I

zem z n ią  ru n ą ł w  gruzy wzno 
szony od la t przez burżuazję 
m u r n ienaw iści. N a tu ra lnym  
pragn ien iem  każdego prostegd 
cz łow ieka jes t pokój, jest 
współpraca z in n y m  człow ie
kiem , wspólna w a lka  o lep 
sze życie. I  te p ragn ien ia  i 
dążenia zna jdu ją  dziś wyraz 
w  rozw ija ją ce j się i  pogłębia
jące j co dzień p rzy jaźn i i 
w spółpracy narodu polskiego i 
niem ieckiego, we wspólne j wal 
ce o pokój i lepszą przyszłość.

N ie rządzą dziś w NRD ban
k ie rzy , fa b ryka n c i i obszarn i
cy pruscy. W ładze w  te j części 
N iem iec ma, lu d  pracu jący, k ie  
row any przez pa rtię  k lasy ro 
bo tn icze j S oc ja lis ty -zną  P art'ę  
Jedności, k tó ra  konsekw entn ie  
rea lizu je  rzucone przez siebie 
hasło n ie roze rw a lne j p rzy jaź
n i i b ra te rs tw a z budu jącym  
socja lizm  narodem  polskim .

Rośnie przy jaźń , rośnie 
współpraca, wzm acnia się na
sza wspólna w a lka  o pokój. 
P rzy jaźń  ta nie zrodziła się 
dziś. Dziś ty lk o  is tn ie ją  w a ru n 
k i, w  k tó rych  może się ona 
w  pe in i rozw ija ć  i krzepnąć. 
A lę  ju ż  od la t w ięzy p rzy jaźn i 
łączy ły  lu d  p racu jący P o lsk i , i 
N iem iec, od la t rosła p iękna 
tra d yc ja  naszej p rzy jaźn i. Pos
tać Prezydenta NRD W ilhe lm a 
P IE C K A , p rzy jac ie la  i tow a
rzysza w a lk  Ju lian a  M A R C H 
LE W S K IE G O  i  Róży LU K S E M  
BURG  ■— jest uosobieniem 
trw a łe j i mocnej p rzy jaźn i n ie 
m ieckie j i  po lsk ie j k lasy  ro - • 
botn icze j —  p rz y ja ź n i w  w a l
ce z wyzyskiem , faszyzm em  i 
wojną.

W róc iła  polska delegacja z 
B e rlina , ze Z lo tu  do k ra ju . 
W róc iło  do P o lsk i ponad dwa 
tysiące ag ita to ró w  spraw y po
ko ju , uzbro jonych i  zaharto
w anych  na Zlocie. Nowe — 
większe i  trudn ie jsze  zadania 
stoją teraz przed n im i. I  w ła ś 
nie  je d n ym  z n ich  je s t p rzeka
zać m łodzieży po lsk ie j to wszy 
stko, co w  B e rlin ie  w id z ie liś 
m y p rzeżyliśm y i  z rozum ie liś 
m y. K ażdy delegat po lsk ie j 
m łodzieży w ró c ił do O jczyzny 
ja ko  ag ita to r p rzy ja źn i ebu na 
rodów , ja ko  zaciek ły  w ró g  tych 
wszystk ich , k tó rzy  chcą poróż
n ić  nasze narody, k tó rzy  rz u 
cają k ło d y  na drogę naszej 
w spó łp racy i  p rzy jaźn i.

Cóż bow iem  osiągnąć chcą 
ci, k tó rz y  św iadom ie i up o r
czyw ie judzą i  szczują P o la
ków7 p rzeciw ko na rodow i n ie 
m ieck iem u i  N iem ców  prze
c iw ko  nam? K om u solą w  o- 
k u  jes t serdeczny uścisk, k tó 
ry  pow iązał d łon ie  podane 
przez O drę i  Nysę, kom u 
n ienaw istna jes t bra terska 
p rzy jaźń  narodu polskiego i 
niem ieckiego?

Tym , k tó rzy  chcą zatopić 
św ia t w  m orzu k rw i —  im pe

rialistom, podżegaczom w ojen
nym i ich agentom. O ni w ła
śnie dążą do tego, aby rozpa
lać nac jona lizm  zarówno w  
Polsce ja k  i  w  Niemczech. 
Spójrzcie na N iem cy Zachod
nie, gdzie panoszą się im pe
r ia lis ty c z n i okupanci. S tam 
tąd  słychać na jzaciekłe jsze u - 
jadan ie  p rzeciw ko Polsce L u 
dowej, na rodow i po lskiem u, 
g ran icy  na Odrze i Nysie. 
T a r . —  w  ku źn i now ej w o j
ny, im p e ria liśc i p ie lęgnu ją  i 
ro z w ija ją  tro s k liw ie  korzenie 
h itle ryzm u , k tó re  ponownie 
zaczynają puszczać tru jące  
pęd-

Pomagają im w tym gorli
wie niedobitki polskiego fa 
szyzmu, bankruci polityczni z
em ig racy jne j k l ik i.  Anders 
doskonale dogaduje się z b. 
h itle ro w s k im  generałem G u- 
derianerr. .  aszy.ści obu m a
ści zn a jd u ją  w spólny język, 
bo chodzi im  o ten  sam cel 
—- nową pożogę wojenną. I 
faszyści obu maści są w roga
m i naszych narodów.

Serdeczna przy jaźń , łącząca 
naród po lsk i i n iem iecki, mło
dzież po lską i  .n iem iecką — 
to mocne ogniwo pokoju. 
Bo zarówno każdy Niemiec, 
który walczy o utrwalenie i 
zabezpieczenie granicy poko
ju na Odrze i Nysie, jak  i każ
dy Polak, który sprzeciwia się 
rem iiitaryzacji Niemiec Z a
chodnich i odbudowie h itle 
rowskiego Wehrmachtu — bu
duje zaporę przeciwko wojnie, 
stawia przegrodę im periali
stycznym planom. W  tym  
leży głęboka treść naszego so
juszu poko ju , k tó ry  um acnia 
się w  walce przeciw  faszyzmo
w i.

Parę d n i tem u, k ie d y  póź
nym  w ieczorem  szedłem pe ł
n y m i św ia te ł, gw aru  i  śpiewu 
u lica m i B e rlin a  — w  pobliżu 
placu M arksa — Engelsa,, na 
jednym  z dom ów przeczyta
łem  napis, ja k ic h  w ie le  w  
dniach Z lo tu  zdobiło b e r liń 
skie ulice. B ia łe  l i te ry  na n ie 
b iesk im  p łó tn ie  g łos iły : „Każ
dy uczciwy Niemiec — przy
jacielem narodu polskiego". 
W a lka  o rea lizac ję  tego hasła, 
w a lka  p rzeciw ko nac jona liz 
m ow i —  trw a  w  Niemczech. 
S ilna i  n ieustęp liw a . I  to za
rów no w  NRD, ja k  i w  N iem 
czech Zachodnich.

W alka  o um ocnienie p rzy 
ja źn i m iędzy narodem  po l
sk im  i  n iem ieck im  trw a  ró w 
nież i  u nas. N iech każdy u - 
czestnik Z ło tu  będzie gorącym  
ag ita torem  te j w a lk i. To na
kazu je  nam  sprawa poko ju  
i  dobro naszej ojczyzny.

S T A N IS Ł A W  K O Z ŁO W S K I

Ten tresktor jedzie do Chin

Z  tym  p ięknym  m odelem tra k to ru , p rodukow anym  przez 
Zakłady w  Ursusie w ró c i do k ra ju  delegacja m łodzieży  
ch ińsk ie j z I I I  Św iatowego Z lo tu  M łodych. B o jow n ikó w  
o Pokój. Podarunek ten m łodzież polska w ręczyła  delegacji 
ch ińsk ie j w  czasie serdecznego spotkania w  B erlin ie .

P rz e d  k o n fe re n c ja m i nauczyc ie lsk im i

Zarząd Wojewódzki ZMP w Krakowie
dob rze  p rz y g o to w u je  a k ty w is tó w  

do konferencji nauczycielskiej

ia s .

Uległość rządu Lahour P arty  wobec interesów W all Street spowodowała znaczny spadek stopy 
życiowej w  A ng lii.
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W UJ SAM : A oto coś w waszym guście na zaspokojenie głodu, wszak wy Anglicy jesteście
K O N S E R W A TY S TA M I.

„Mój samolot 
z a w s z e  g o t ó w  d o  l o t u 64

W ciśnięte w  n iew ysok i las 
sosnowy, tuż obok pnącego się 
w  górę masztu rad ios tac ji lo t 
n iskow e j, pokry te  brezentem, 
stoją ja k  żołnierze w  idea ln ie 
w yró w na nym  szyku zgrabne 
s y lw e tk i samolotów. Z w yso- 
ł  i  zada rtym i do góry n ieb ies- 
L d n i „nosam i“ , wypieszczone 
przez ludz i, pachnące benzyną
i  smarem zdają się oczekiwać 
k ie d y  nad lo tn isk ie m  opadnie
m gła i k ie dy  w p raw na  ręka 
p ilo ta  w yp row adzi je  na start. 
A  potem, na sygnał s ta rtow e
go, z siłą tysięcy kon i m echa
n icznych ruszą w  przestworza, 
w  bezchm urne niebo, w  rozedr 
gane ciepłe pow ie trze s ie rp 
niowe.

Posłuszne w o li p ilo ta  sta lo
we p ta k i. Najdoskonalsze w  
świecie sam oloty, m aszyny z 
boga tym i tra d yc ja m i b o jo 
w ym i, k tó re  ogniem, szybko
ścią, m anew rem  zdus iły  i  w  
puch ro z b iły  h itle ro w ską  „ L u f t  
w a ffe “  i skutecznie w sp iera
ły  wspan ia łe  operacje w o jsk  
lądowych.

Z ło te  są ręce p ilo tów , k tó rzy  
w  przestw orzach w p raw n ie  
k ie ru ją  lo tem  stalowego p ta 
ka, po m is trzow sku w y k o n u 
ją  pętle, ko rkociąg i, beczki i 
zw ro ty  bojowe. M ózgi i  rę 
ce p o tra fią  w lać  życie w  po
tężną, bo jow ą maszynę i  u - 
czynić ją  narzędziem  pasłusz- 
nym  w o li człow ieka.

X

O czym  m yślą ci, k tó rzy  
skrzyd łam i bo jow e j m aszyny 
tną  bezkresny ocean po lsk ie 
go nieba i  potężnym  szumem 
s iln ika  m ów ią o naszej sile, o 
s ile  ludowego lo tn ic tw a?  B a r
dzo często m yślą o tych, k tó 
rzy  zosta li na lo tn isku  i  w  te j 
c h w ili częstując się papierosa
m i śledzą płynące w  przestw o
rzu  sam oloty, m yślą o swoich 
druhach —  m echanikach. M y 
ślą o tych, k tó rzy  przygoto
w a li sam olot do lo tu , k tó rzy  
p ie rw s i p rz y w ita ją  ich na lo t 
n isku  pytan iem : „Ja k  tam  ma 
szyna?“ , o tych, k tó rzy  do k ła 
dn ie znają sam oloty, k tó rzy  
przed każdym  w y lo tem  s p ra w -' 
dzają dzia łan ie  s iln ika , dzie
s ią tków  skom p likow anych m e
chanizm ów, by oddać w  ręce 
p ilo ta  sam olot bez n a jm n ie j
szego de fektu , w  pe łnej goto
wości bo jow ej.

W łaśnie o nich, o tech n i
kach i  m echanikach, piszemy 
w  tym  reportażu. Piszemy o 
ludziach, k tó ry m i ch lu b i się 
N -ta  jednostka lo tn icza, o w y 

soko kw a lifiko w an ych  fachow 
cach, o znanym  i  cenionym  
przez dowództwo i  kolegów 
techn iku  Janie Latusku, o me 
chanikach Donzbachu, A m 
broziaku, Arczyńskhn, Potap- 
czuku i Pietruszce, o m otorzy 
ście Krzeszowskim.

K im  są ci ludzie?
Jan Latusek jest jednym  z 

ośm iu synów robo tn ika  fo l
warcznego. On sam i jego b ra 
cia b y li w  m łodości fo rna lam i, 

'podobnie ja k  ich ojciec, k tó 
ry  całe la ta  przepracow ał u 
obszarników . N ie w a rto  na
w et wspom inać tych la t po
niżenia, nędzy i dziecięcych 
marzeń, k tó re  n igdy w  ustro 
ju  obszarn iczo-kap ita lis tycz- 
nej P o lsk i n ie  m og ły być zre
alizowane, la t pe łnych niedo
statku, głodu, c iężk ie j, pó łn ie - 
w o ln icze j p racy u „pana“ , ży
c iu  bez perspektyw .

Dziś czworo dzieci b. rob o t
n ika  fo lw arcznego uczy się w  
szkołach średnich i  wyższych, 
dziś M a rian  i Jan La tuskow ie  
są cennym i fachow cam i w  lo t
n ic tw ie .

Jan Latusek z ce lu jącym i 
w y n ik a m i ukończył dwa lata 
tem u Techniczną Szkolę L o t
niczą. Potem  wzorowo p e łn ił 
obow iązki m echanika samolo
tu , a dziś jes t jednym  z przo
du jących techn ików  klucza.

Z  n ieu k ryw an ą  i słuszną 
dum ą m ów i Jan Latusek:

—  W  m oje j służbie n ie  b y 
ło  jeszcze w ypadku , by po
w ierzone m i sam oloty b y ły  
n ieprzygotow ane do w y lo tu . 
N ig d y .z  m o je j w in y  nie opóź
n iono zajęć... M ó j sam olot jest 
zawsze gotów do lo tu !

Ta w łaśnie duma, w łaśnie 
ta  uparta  wola, przyw iązan ie  
do „swego“  sam olotu, poczu
cie odpow iedzia lności za jego 
sprawność są źród łem  sukce
sów w  służbie techn ika  L a 
tuska. N iedawno w zorow y 
techn ik  Latusek otrzym a ł w  
nagrodę za sum ienną służbę 
awans —  został oficerem . 
Dziś n ie  ty lk o  sam obsługuje 
sprzęt, ale uczy rów nież in 
nych — k ilk u  m łodych m e
chan ików  — uczy ich wzoro
wego obsług iw an ia sprzętu, 
zaszczepia im  poczucie odpo
w iedzia lności za pe łn ioną 
służbę, za to, by powierzone 
im  sam olo ty b y ły  gotowe do 
lo tu  o każdej porze dn ia i  no
cy. Pod jego okiem  w yra s ta 
ją  m łodz i, przodu jący mecha
n icy  Honczarck i Balcer.

— M echan ik Donzbach to 
uczciw y i  zdyscyp linow any 
podoficer — m ów i dowódca 
jednostk i. —  T ak i to człow iek, 
k tó fy  p o tra fi n ie jeść i cze
kać na lo tn isku  dopóty, io p o k i 
p ilo t  n ie  w ró c i z lo tu  i do
pók i n ie  upew n i się, że jego 
sam olot jes t w  porządku. T a
k i  to  ju ż  p rzyw iązany do sa
m olo tu  mechanik...

O jczyzna wysoko oceniła 
wzorow ą służbę m echan ika 
Donzbacha. Został on nagro
dzony B rązow ym  K rzyżem  
Zasługi.

T ak im  żołnierzem  ja k , D on- 
zbacl. jest rów nież m echanik 
Kazim ierz Arczyński, ró w 
nież odznaczony B rązow ym  
K rzyżem  Zasługi. T a k i jest 
syn chłopa, m echan ik Am bro
ziak, członek p a rtii,  mecha
n ik  Potapczuk — w y b itn y  
rac jon a liza to r jednostk i, me
chanicy Pietruszka i  Skroc- 
kł, m otorzystą Krzeszowski.

M echan ik Skrocki k ilk a  
m iesięcy tem u p rz y b y ł do 
je dn os tk i i dziś sam odzielnie 
ju ż  obsługuje samolot. W  je d 
nostce w yró s ł przodu jący me
chanik Ambroziak.

Ci ludzie, to n ie  ty lk o  w y 
soko kw a lifiko w a n i fachowcy, 
ale rów n ież uśw iadom ieni żoł
nierze, bez reszty oddani O j
czyźnie.

M echan ik Pietruszka jest 
ag ita torem  eskadry. * kiesze
n i jego poplam ionego smarem 
kom binezonu obok narzędzi 
zawsze zna jdu je  się gazeta. 
Gdy sam oloty polecą w  po
w ie trze  i jest trochę wolnego 
czasu, m echanik P ie truszka 
siada wśród kolegów i w spó l
nie czyta ją  najświeższe w ia 
domości z prasy. Potem dy
skutu ją . M ów ią  o naszym bu 
dow n ic tw ie , o sile obozu po
ko ju , o naszym lo tn ic tw ie , 
k tó re  strzeże pow ie trznych  
g ran ic  naszej O jczyzny.

Świadomość tego, że służą 
Ludow e j Polsce, m noży ich 
s iły , dodaje zapału do służ
by, uczy ich  kochać w spania
ły  sprzęt i  po m is trzow sku go 
obsługiwać. Świadomość tego, 
że służą Lu do w e j O jczyźnie 
jes t dla n ich  na jlepszym  w y 
różn ien iem  za ich  ciężką, 
żm udną pracę.

M . JUREK, chor.

Przegląd sił młodych bojowników o pokój
(F ragm en ty  a r ty k u łu  S ekre ta rza  C K  W L K Z M  W . M ic lia jło w a  

zam ieszczonego w  „P ra w d z ie 44 z d n ia  21 s ie rp n ia  br.)
W  B e rlin ie  zakończył się I I I  

Ś w ia tow y Z lo t M łodych  Bo
jo w n ik ó w  o Pokó j. Z lo t b y ł 
na jw iększym  w ydarzen iem  w  
życiu  m łodzieży, b y ł bo jow ym  
przeglądem  s ił m łodych b o jo w 
n ik ó w  o pokój. Zlot b y ł p rze
konywującym dowodem go rą
cego dążenia młodzieży do po
koju, je j gotowości do w alki 
przeciwko podżegaczom wojen

nym, o pokój i przyjaźń m ię
dzy narodami. Zlot był potęż
ną manifestacją jedności m ło
dzieży wszystkich krajów. T u 
taj można było przekonać się 
naocznie, że idee w alki o pokój 
przeniknęły do wszystkich za
kątków kuli ziemskiej, że opa
nowały one masy i są im na
tchnieniem w  walce o lepszą 
przyszłość.

Młodzież przekonała się ponownie, kto jest 
jej przyjacielem, a kto wrogiem

Sw oim  rozmachem Z lo t 
w  B e rlin ie  prześcignął po
przednie festiw a le  w  Pradze 
i Budapeszcie. Na Z lo t do B er
lina  przy jecha li p rzedstaw icie
le 104 k ra jó w , na Festiw a lu  w 
Budapeszcie b y ły  reprezento
wane 82 k ra je  W Z locie B e r
liń s k im  uczestniczyło około 26 
tys ięcy osób oprócz przedsta
w ic ie li m łodzieży n iem ieckie j. 
Z różnych p ro w in c ji NRD, ja k  
rów n ież z Niem iec Zachodnich 
p rzyby ło  na Z lo t około ? m i
lionó w  m łodych N iem ców Po 
raz pierwszy w Zlocie wzięła 
udział młodzież Japonii, Sja- 
mu, Chile i szeregu innych 
krajów.

Wiadomo, że reakc ja  us iło 
w a ła  nie dopuścić do pom yśl
nego przeprowadzenia Z lo tu  
W  USA, A n g lii. F ranc ji, W ło
szech i Niemczech Zachodnich 
prześladowano m łodych ludzi, 
k tó rz y  pragnęli udać się na 
Zlot. Jednakże reakcjoniści po
nieśli całkowitą porażkę. Jed

ność młodzieży, je j dążenie do 
pokoju, je j gotowość do w alki
— przezwyciężyły wszelkie 
trudności i przeszkody. Uczest 
n icy  Z lo tu  z radością .wskazy
w a li na p rzyk łady  p ra w d z i
wego męstwa i w ytrw a łośc i, 
ja k ie  p rze ja w iło  w ie lu  ob roń
ców Dokoju, pragnących wziąć 
udz ia ł w  Zlocie.

W  A u s tr ii przedstaw icie le 
w ładz am erykańskich  za trzy 
m a li 2 tysiące delegatów w łos
kich , francuskich , angielskich 
i a u s tra lijsk ich . Energiczne 
pro testy ŚFM D i szerokich 
mas m łodzieży, czynna pomoc 
bo jo w n ików  o pokój w  A u s tr ii 
dokona ły swego. Sztuczne ba
ryka d y  zostały usunięte i 
wszyscy uczestnicy Z lo tu  — 
choć z pewnym  opóźnieniem
— p rz y b y li jednak do B erlina .

Wysiłki reakcji w  kierunku  
uniemożliwienia pokojowej ma 
nifestacji młodzieży były dob
rą lekcją dla uczestników Zlo

tu. Młodzież przekonała się 
ponownie, kto jest je j p rzyja
cielem, a kto wrogiem.

Na wiecach i  zebranich moż
na by ło  często słyszeć, że o- 
świadczenia wielu osobistości 
amerykańskich i angielskich 
na temat pokoju są sprzeczne 
z ich postępowaniem.

W  czasie Z lo tu  od byw a ły  się 
codziennie liczne w iece, roz
m owy, spotkania i  dem onstra
cje. W  czasie tych  spotkań w y 
pow iadano poglądy na sporne

zagadnienia, naśw ie tlano roz
m aite  s trony życia m łodzieży. 
Trudno nie doceniać znacze
nia tych spotkań. Odegrały one 
w ielką rolę w  demaskowaniu 
kłamstw, które rozsiewa reak
cja, kierując się niskimi i 
brudnymi pobudkami, pobud
kami rozbicia jedności szere
gów młodzieży, zasiania w ą t
pliwości i pesymizmu w  je j u- 
mysłach, zatrucia je j jadem  
nienawiści do ludzi, ideologią 
grabieży wojennej.

Wielki przykład krajów socjalizmu 
i demokracji — natchnieniem dla ludów 

kolonialnych
Liczn ie reprezentowana b y - 

!a na Z locie m łodzież k ra jó w  
ko lon ia lnych  i  zależnych. Moż 
na tu  by ło  spotkać p rzedstaw i
c ie li In d ii,  V ie tnam u, M a la 
jó w , N ig e rii, B u rm y , Indonez
j i  i innych k ra jó w . W  dn iu 
solidarności z walczącą m ło 
dzieżą k ra jó w  ko lon ia lnych  od 
b y ł się w ie lk i w iec. Z bólem 
i gniewem opowiadali przed
stawiciele młodzieży kolonial
nej o okropnej nędzy i cierpie
niach, na jakie skazuje ją  im-, 
perializm. Uczestnicy wiecu

przytacza li liczne fa k ty , m a
lu jące w a lkę  narodów  k ra jó w  
ko lon ia lnych  i zależnych prze
c iw ko  swym  ciemiężcom, o 
wolność i niezależność narodo
wą, o lepszą przyszłość. W  
walce mas pracujących k ra 
jów kolonialnych i zależnych 
— mówili uczestnicy wiecu — 
natchnieniem dia nas jest wiel 
ki przykład Związku Radziec
kiego, osiągnięcia krajów  de
mokracji ludowej j historyczne 
zwycięstwo narodu chińskie
go.

Walka « pokój i przyjaźń była treśchj 
ideologiczni} wszystkich konkursowi zawodów

W atm osferze entuzjazm u 
up łyn ą ł na Z locie Dzień S tu 
denta. 30 tysięcy m łodzieży jed 
nogłośnie u ch w a liło  rezo lucję.

w k tó re j, w imieniu postępo
wych studentów wszystkich 
krajów  świata. obiecują oni 
poświęcić wszystkie siły szla

chetnej idei w alk i o pokój, 
przeciwko groźbie nowej w oj
ny.

M iędzynarodow e kon ku rsy  ar
tystyczne s tanow iły  część skła 
dową Z lo tu . W  różnych rodza
jach konku rsów  b ra li udzia ł 
przedstaw icie le 37 k ra jó w . O - 
gólna ilość uczestn ików  osią
gnęła cy frę  ponad 4 tysięcy 
osób.

Podstawową treścią ideolo
giczną ’ konkursów artystycz
nych była sprawa w alk i o po
kój i przyjaźni między naro
dami. Pieśni, u tw o ry  m uzycz
ne i  tańce propagow ały ideę 
poko ju  i  p rzy jaźn i, pokazyw a
ły  przeobrażenia dokonane w 
k ra jach  dem okrac ji ludow e j i 
w  w o lnych  Chinach, ukazyw a
ły  w a ikę  o nowe życie w  NRD 
oraz dążenie narodów  k ra jó w

ko lon ia lnych  i  zależnych do 
nowego życia.

Jak  ju ż  n ie jednokro tn ie  do
nosiła prasa, występy delegacji 
radzieckiej cieszyły się o- 
gromnym powodzeniem. K o n 
certy  stale kończy ły  się en tu 
z jas tycznym i ow acjam i na 
cześć Zw iązku Radzieckiego i 
towarzysza S T A L IN A . Na sali 
roz legały się o k rz y k i „Przy
jaźń!“, „Niech żyje Związek 
Radziecki!“, „Niech żyje towa 
rzysz Stalin!“.

W edług zgodnej o p in ii ucze
s tn ikó w  Z lo tu  i w y b itn ych  dzia 
łączy sztuki z różnych k ra jó w , 
wchodzących w  skład ju ry  
konku rsów  — sztuka w  k ra 
jach dem okrac ji ludowej w  
krótkim  okresie czasu osiągnę 
la wysoki poziom, z łona ludu 
wyszły nowe, młode talenty.

W szystkie konku rsy  zlotowe 
s ta ły  na w ysok im  poziomie 
ideo log icznym  i a rtystycznym . 
Do większości konkursów  s ta 
w a li a rtyśc i i zespoły na b a r
dzo w ysok im  poziomie, dlatego 
też n ie  ła tw o  było  zdobyć 
pierwsze m iejsca. W dodatku 
w  każdym  konkurs ie  współza
w odn iczy ła  w ie lka  ilość ucze
stn ików .

Wszystkie zespoły radzieckie zajęły 
pierwsze i drugie miejsea

M łodz i przedstaw icie le  sztu
k i radz ieck ie j godnie nieśli 
na Zlocie sztandar radzieck ie j 
k u ltu ry  socja listycznej. Wszy
stkie sześć radzieckich zespo
łów artystycznych oraz 62 so
listów zdobyło w konkursach 
pierwsze i drugie miejsca. Ca
ła delegacja radziecka rozum ie 
doskonale, że sukcesy osiągnię 
te podczas występów zawdzię 
cza ona Partii Komunistycznej, 
radzieckiej Ojczyźnie, swe
mu W ielkiemu Wodzowi i

Nauczycielowi, Towarzyszowi 
S T A L IN O W I.

A rty ś c i radzieccy odnieśli na 
Z locie w  B e rlin ie  now y w ie lk i 
tr iu m f. Głęboka pod względem 
treści i wspaniałej formy sztu 
ka radziecka, która służy w ie l
kim  ideom budownictwa komu 
«¡stycznego —1 pokazana zosta
ła w pełni swego piękna.

W  X I  Św ia tow ych Le tn ich  
Igrzyskach A kadem ick ich , od 
by tych  podczas Z lo tu , w z ię li 
udz ia ł przedstaw icie le  43 k ra 

jów . W  czasie zawodów spor
tow cy u s ta now ili 90 rekordów , 
z czego ponad, 40 —  to nowe 
reko rdy  studenckie.

Przedstaw icie le  sportu  ra 
dzieckiego osiągnęli w yb itne  
sukcesy, walcząc o p ierwszeń
stwo ze sportowcam i innych 
k ra jó w . Na 558 m edali spor
tow cy  radzieccy zdobyli 259, 
w  ty m  158 z ło tych m edali, k tó  
re  przyznawano za uzyskanie 
p ierwszych m iejsc. D a le j idą 
sportow cy W ęgier, k tó rzy  zdo

b y li 87 m edali, w  te j liczb ie  15 
złotych. S portow cy Czechosło
w ac ji, k tó rzy  zdobyli 76 m edali 
w  te j liczb ie  9 zło tych, spor
tow cy NRD, Polski, B u łg a rii, 
R u m un ii i F in lan d ii.

B iorąc pod uwagę, że zawo
dy sportowe w  przytłaczającej 
w iększości gałęzi sportu odby
w a ły  się w  atmosferze zaciętej 
w a lk i, trzeba uznać, że wystę
py radzieckiej delegacji spor
towej wypadły bardzo pomyśl 
nie.

Młode pokolenie coraz bardziej uświadamia 
sobie, że Związek Radziecki 

wskazuje drogę do nowego życia
Światowy Zlot Młodych Bo

jowników o Pokój wykazał, 
jak potężną siłą jest młodzie
żowy ruch demokratyczny. M i
liony prostych luzi, młodych 
obrońców pokoju pomimo re 
presji i prześladowań, prowa
dzą codzienną i w ytrw ałą wal 
kę o pokój na całym świecie, 
o przyjaźń pomiędzy narodami.

Uczestnicy Z lo tu  popularyzu 
ją  na całym  świecie szlachetne 
idee w a lk i o pokój p rzeciw ko 
agresji, przeciw ko nowej w o j
nie. Przed ŚFM D stoi wielkie 
zadanie — zadanie utrwalenia 
osiągnięć Zlotu, wciągnięcia do 
ruchu w  obronie pokoju no
wych milionów młodych bojow 
ników, zadanie pilnego strzeże
nia jedności szeregów młodzie
ży demokratycznej, demasko
wania kłamstw, które usiłują 
rozsiewać wrogowie.

M łodzi bo jow n icy  o pokój 
odjeżdżają ze Z lo tu  pełn i no
wych sił, pełn i w ia ry  w z w y 
cięstwo obozu pokoju i demo
k ra c ji. Młode pokolenie uświa
damia sobie coraz lepiej, że 
nie można żyć po staremu, że 
Związek Radziecki wskazuje

drogę do nowego życia. M ło
dzież całego świata uważa kraj 
Socjalizmu za gwiazdę prze
wodnią, oświetlającą drogę w  
przyszłość. Młodzi bojownicy 
pokoju widzą, jak wielki wkład  
wnosi naród radziecki do spra
wy w aiki o pokój i dają wyraz 
głębokiej wdzięczności dla or
ganizatora tej w alki _ Tow a
rzysza. STALTNA.

Towarzysz Stalin W ychowu
je  m łodzież radziecką w  duchu 
przy jaźn i pom iędzy narodam i, 
w duchu poszanowania wobec 
każdego narodu. M łodzież ra 
dziecka jest czynnym  uczest
n ik iem  ruchu m łodych b o jo w 
n ik ó w  o pokój. Słusznie też u- 
waża się ją  za przodujący od
dział demokratycznej m łodzie
ży całego świata. To zaszczytne 
m iano zobowiązuje. Prowadzo
na przez Towarzysza Stalina 
m łodzież radziecka będzie rów  
nież w  przyszłości uczciw ie i 
o fia rn ie  walczyła o pokój na 
ca łym  świecie. będzie w y trw a le  
i konsekw entn ie  w ype łn ia ła  
w ie lk ie  zadanie przodującego 
oddzia łu m łodzieży dem okra
tycznej.
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N ie m ia ła m  szczęścia. Kiedy  
po d łu g im  spacerze przez ośw ie
tlone tu  i ówdzie m a ły m i la m p
k a m i ch o d n ik i d o ta rliśm y  z k o 
legą przewodniczącym  do ścia
n y  m łodzieżow ej ko p a ln i „P o l
ska“  — okazało się, że trzeba się 
te raz  oddalić, ponieważ „ka m e r- 
l i k “  p rzygo tow u je  się d o , od
strza łu .

Pod przew odnictw em  sztygara 
Gołąbka w ró c iliśm y  w ięc z po
w ro te m  do m iejsca napędowego 
taśm y, następnie sk ręc iliśm y na 
p ra w o  w  chodn ik  transportow y, 
k tó ry m  dostarcza się do ściany 
drzew o i m a te ria ły  wybuchowe. 
C hod n ik  ten b y ł bardzo wąski 
i  n isk i. Posuw aliśm y się w o lno 
w  górę. pochylen i — a w  m ie j
scach, gdzie s trop  obn iża ł się 
na w e t na kolanach. Z obu stron 
chodn ika drew n iane stemple 
podp ie ra ją  kam ienny su fit 
W śród kopa ln iane j nocy, ja k  
b łędne og n ik i m igo ta ły  żółte 
p ło m y k i naszych lamp. Z dale
ka  słyszeliśm y głuche dudn ie 
n ie  w ystrza łów .

Z p raw dz iw ą  ulgą odetchnę
łam , k ie dy  znaleźliśm y się na
reszcie na końcówce pancera 
(tzw. kopówa). K ońców ką pan
cera nazywa się okrągła jama, 
z k tó re j prowadzą dwa w yjśc ia  
•— jedno przez chodn ik tra n 
sportow y, drug ie  przez pancei 
w zd łuż ściany.

S ied liśm y na porozrzucanych 
na ziem i stemplach, a sztygar 
Gołąbek rozpoczął opow iadanie

—  Pokład, na którym pracuje 
brygada młodzieżowa znajduje 
sie 300 metrów pod ziemią.

P okład  nazywa się „Waleska- 
Zdró j“. Pachnie ta  nazwa wcza
sam i — ja k im ś  lasem, jeziorem. 
A le  gó rn icy  nazw a li tak  pokład 
z powodu w ie lk ie j ilośc i wodv. 
k tó ra  tu  przecieka. Pod w zg lę
dem geologicznym „Waleska- 
Zdrój" ma niezbyt szczęśliwe 
położenie. W ęgiel jes t m ię kk i, 
kam ień  k ruch y , lecz na jgorszym  
w rog iem  gó rn ików  w  walce o 
w ęg ie l jest w łaśnie woda. W  l ip -  
cu trzeba by ło  tu  w ym ien ić  
t rz y  s iln ik i napędowe, zniszczo
n e  przez w ilgoć.

T a k  opow iada sztygar G o łą 
bek. Tymczasem w yn u rza ją  się 
z m ro k u  ciem ne postacie ch ło 
paków  ze ściany m łodzieżowej. 
P rzygo tow a li w szystko do strza
łu  i  sch ro n ili się przed oczeki
waną detonacją. P rzys iada ją  na 
chw ilę ; teraz jest w łaśnie czas 
na opow iadanie.

Na pokładzie „W a le s k a -Z d ró j“  
p racu ją  od stycznia 1951: k ie d y  
zaczęli robotę, woda la ła  się ze
wsząd rzęsis tym i s trum ien iam i, 
zalewała s iln ik i,  powodowała 
częste zawaliska. Z a rob k i b y ły  
n isk ie , panoszyło się bum elan- 
ctwo. Ale to wszystko jest dziś 
za nim i. Zwyciężył bowiem gór
niczy hart, górnicza w ytrw a
łość.

...Tymczasem ukończono ju ż  
osta tn ie przygotow ania  do od
strza łu , i k ie dy  wszyscy znaleźli 
się p rzy  nas na „kop ów ie “ , za
w arczał s iln ik  pancera. Jeden 
z ch łopaków  p rzekręc ił rączkę 
e lek tryczne j m aszynki do strze
lan ia . Z astyg liśm y w  oczekiw a
niu. Od pierwszego w ys trza łu  
pogasły nam  w szystkie  la m pk i. 
Ogarnęła nas ciemność. Słysze
liś m y  b ic ia  naszych serc. G łu 
che w ys trza ły  w strząsa ły  po
w ietrzem , a echo ich p łynę ło  
daleko przez m roczne chodn ik i. 
N a liczy liśm y osiem —  w szystkie .

C iągn iem y da le j p rzerw ane 
przez w ys trza ły  opow iadanie:

„Nasza ściana ma sto m e trów  
długości i  90 wysokości. Do n ie 
dawna. ja ko  brygada p racow a
liśm y  na n ie j w spó ln ie  i  jedna 
kow o b y liśm y  opłacani. N ie  by ło  
to słuszne. Bo m usicie w iedzieć, 
koleżanko, że m am y na oddzid- 
le i  w  brygadzie k ilk u n a s tu  ko - 
legów -bum elantów , k tó rzy  nie  
w łącza ją  sie do naszego zb io ro 
wego w y s iłku . O n i nie p raco
w a li i  ko rzys ta li z naszego t r u 
du, a op łacani b y li jednakow o z 
nam i. P opros iliśm y w ięc sz ty 
gara, aby p rzyd z ie la ł nam  in d y 
w idua lne  od c in k i pracy, przez to  
samo zosta liśm y op łacani w e
d ług naszej pracy. Dało to n ie 
spodziewanie dobre w y n ik i.  Co
raz częściej w yko n yw a liśm y  na
sze no rm y, a p lan oddzia łowy

się
nas

i

więcej
ł o t a iS
b y ł u ra tow any. Z w ię kszy ły  
znacznie zarobki. W ie lu  z 
zarabia około 2000 zło tych. ;  
W spółzaw odniczym y z sobą o » 
coraz w iększą w yda jność p racy i  
i  n ie  przychodzi nam  to wcale  $ 
trudno. K o l. K o łodz ie jek  J 
( I  m iejsce) w y ko n yw a  obecnie |  
240 proc. no rm y, ko l. G łów ka  t  
( I I  m iejsce) 230 proc. no rm y, kol. j  
G ilew icz 220 proc. no rm y, kol. |  
K aczm arek 195 proc. norm y. P o- |  
za tą  na jlepszą p ią tką  jes t jesz- |  
cze w ie lu  in nych  kolegów, k tó -  |  
rzy  rów n ież  poważnie p rze k ra -  J 
czają n o rm y". f

O taczają m n ie  w o ko ło  czarne |  
od p y łu  węglowego tw arze, ro z - ♦ 
jaśnione szczerym serdecznym  « 
uśm iechem, twarze, w  k tó rych  J 
oczy błyszczą radością i zapa- * 
łem. W szystkich nas w  te j c h w ili i  
łączy n iew idz ia lna  n ić  p rzy jaźn i 
i z.rozumienia.

K o l. Kołodziejek ma 21 la t. 
Skończył Szkolę Przysposobie
nia  Przem ysłowego. P racow a ł 
początkowo w  ko p a ln i „Barba- 
ra-W yzwoIenie". W  kop a ln i 
„Polska“ pracu je  od paździer
n ika  1950 r. Początkowo przy 
w y k o n y w a n iu  p ra cy  napotyka? 
na duże trudnośc i. Obecnie sta
le zwiększa się wydajność. P o
lu b i!  swą pracę, swój oddzia ł 
a przede w szystk im  pok ład  ♦ 
„W aleska -  Z d ró j“ . N iedaw no |  
ukończy ł ku rs  d la  m łodszych ♦ 
rębaczy. W kró tce  sk ie row any |  
zostanie w raz  z in n y m i ko lega- t  
m i na ku rs  dla s trza łow ych. |

Podobnie m ów i o swych osią- |  
gnięciach ko l. Główka. Z an im  
poszedł do szkoły, budow a ł szo
sę W arszawa —  L u b lin . Po 
ukończeniu szkoły p racow a ł po
czątkowo na ko p a ln i „Szombier
k i“. W  brygadzie m łodzieżow ej 
jest na d ru g im  m ie jscu.

W  ślady tych  dwóch na jle p 
szych zetem powców i absolwen
tów  Szkól Przysposobienia 
Przem ysłowego w stępu je  coraz 
w ięce j chłopaków . Jako p rz y 
k ła d  posłużyć może ko l. B ie r
nacki, za trud n iony  pod ryn n ą  
p rzy  ładow an iu  węgla do wóz
ków . N ie  ma na oddziale d ru 
giego, k tó ry  by  do rów na ł mu 
w  szybkości i  zw inności. P rze
niesiono go specja ln ie z ko p a l
n i „Siemianowice“, aby swym  
przyk ładem  podciągał m łodsze
go b ra ta -bum elan ta . Od te j 
c h w ili, k ie d y  ko l. Biernacki roz
począł pracę na ko p a ln i „P o l
ska“ , b ra t jego nie  opuścił ju ż  
w ięcej żadnej dn ió w k i.

W czasy nad  f8ognistq wodą**
czyli ja k  n ie k tó rzy  p raco w n icy  z a k ła d ó w  „U rs u s "  spęd zili n ie d z ie lę  n a  w ycieczce w  K azim ierzu

C ie p łe j, pogodne j nocy z 11 na 12 s ie rpn ia  le tn ic y  z h o te lu  „O rb is "  i m ieszkańcy p o b lisk ich  dom ów  
w  K a z im ie rz u  nad W is łą  o b u d z ili się p rze rażen i, z la n i potem . A le  n ie  złe sny b y ły  tego p rzyczyną—  
lecz zła  rzeczyw istość: p ie k ie ln y  hałas, w yc ia , w rza sk i, tupan ie , b rzęk  tłuczonego  szkła, k tó re  docho
d z iły  z je d n e j z sal noc legow ych  „O rb is u " .

O to , ja k  do tego doszło:

I  rys.

Dnia 11 sierpnia, po połud
niu przed Zakładami „Ursus" 
koło Warszawy stała grupka 
pracowników - uczestników 
wycieczki do Kazim ierza  
n/W isłą —  w  oczekiwaniu na 
autokar „Orbisu“. Jak widać 
niektórzy już wcześniej po
myśleli o „należytym“ w yko
rzystaniu godzin odpoczynku.

I I  rys.

W  autobusie wycieczkowi- « 
ozów tych podtrzymywała na « 
duchu świadomość, że prze- | 
eież nie są osamotnieni, że J 
towarzyszą im wiernie „na- j 
czynią zamknięte", które przy- | 
niosą już tego wieczoru wiele * 
niezapomnianych chwil... j

I I I  rys.

I  rzeczywiście: wrażenia o- 
w ej księżycowej nocy prze
szły wszelkie oczekiwania... 
Mieszkańcy Kazim ierza do ra 
na doczekać się nie mogli 
spokoju.

IV  rys.

Nad ranem bowiem za
brakło „ognistej wody“... Ale 
ledwie wstało słońce, a Go
spoda w Kazimierzu otwarła  
swe podwoje — zaczęły się 
„poprawiny“ dobrego sobotnie
go nastroju.

Gościliśmy koreańskich braci

Pięciu naszych braci — Koreańczyków i jedna Koreanka 
odwiedziło niedawno § wiera łów .

„Chwała Narodowi Polskiemu, budującemu szczęśliwy byt 
socjalistyczny“ — napisali oni w naszej księdze pamiątko
wej. A my, młodzież Świeradowa wołaliśmy: „Niech żyje 
demokratyczna, wolna Korea!“

A  oto nasze wspólne zdjęcie, zrobione na pożegnanie.
Korespondent 
O SKAR LA M P K Ę  
Świeradów - Zdrój

Byliśmy na zam ku w C lio jnosład i

....Wiem, że tęsknicie za
mną, ale chciałabym, żeby 
ta kolonia trw ała jak  n a j
dłużej...“ — pisze w swym 
liście do domu jedna z 
dziewczynek z kolonii w 
Podgórzynie. Zycie jest tu 
beztroskie i wesołe. N a j
większym powodzeniem 
r :eszą się wycieczki. 
W iele radości sprawiło 
dziewczynkom zwiedzanie 
zamku w Chojrastarh. W y
cieczkę tę upamiętniło 
zdjęcie.

Korespondent 
R Y S / , r , u  JASKO  
Jelenia Góra

Wszyscy ci m łodzi chłopcy 
p rz y b y li na zadym iony Śląsk z 
da lek ich  słonecznych w iosek, z 
szerokich pól szum iących z ło tym  
zbożem, z m iasteczek w ie lk o 
po lsk ich . m azurskich, k u ja w 
skich. z wszystk ich dz ie ln ic  P o l
ski. A  teraz da ją  o jczyźnie po
tężna moc m łodych ram ion, da
ją  je j „czarne z ło to “ .

P iękne w y n ik i b rygady są 
rów nież zasługą sztygara Go
łąbka. który.- um ie ję tn ie  k ie ru je  
m ło d ym i gó rn ikam i. Zapytany 
przeze m nie o brygadę m ów i z 
uśm iechem : — Nie jednokrotn ie  
tracę cie rp liwość  • z ty m i  
„p ie ronam i".  W tych szorstk ich 
słowach wyczu.wa się jednak 
dużo o jcow sk ie j życzliwości. 
Sztygar w ie, że gdy chodzi o 
w ykonan ie  trudnych  nieraz za
dań, zawsze może Uczyć na 
swych chłopaków . O ni na to
m iast rozb ra ja ją  go sw ym  św ie
żym, m łodzieńczym  hum orem

W racam y na pow ierzchnię, 
serdecznie żegnani przez m ło 
dych gó rn ików . Za nam i daleko 
pozostaje ściana, c ichnie w a rko t 
,'jiotorów. A le  w  pam ięci u trw a 
la się na długo ' obraz ściany 
m łodzieżow ej na pokładzie „W a 
le ska -Z d ró j" — gdzie m łodzież 
wa lczy o węgie l dla k ra ju .

Korespondent 
CZESŁAW A NO W A K  

Katowice

N ie  śm ie jc ie  się! H is to ry jk a  ta  w ca le  n ie  je s t wesoła. M ó w i ona przecież o ty m , ja k  część w yc iecz 
k i  z „U rsu sa “  —  ro b o tn ic y  i  p ra co w n icy  u m y s ło w i spędz ili czas, przeznaczony na odpoczynek, na p rz y 
go tow an ie  się do w y d a jn ie js z e j p racy ; ja k  zam iast ko rzys tać  ze słońca, w ody  i p ow ie trza , z w ypo czyn 
ku , do k tó rego  dostęp za pe w n iło  im  Państw o —  zm a rn o w a li czas, p iją c  w ódkę . D a li też z ły  p rzyk ła d  
m łodz ieży , b io rą ce j u d z ia ł w  w ycieczce, z a k łó c ili spokó j p u b lic zn y , n a ra z ili na szw ank dobrą  op in ię  
Z ak ła dó w  „U rs u s “ . (K )

................, , , , , , , , , , , , , , ......  i .............. ........... - ............................ :

„Teraz rozumiem, dlaczego ZMP nazywa się organizacja wychowawcza“
„Piszę ten list z wdzięczności 

dla organizacji ZM P-ow skiej, 
która mnie naprawdę wychowa
ła i naprowadziła na drogę, po 
której kroczą do socjalizmu 
wszyscy świadomi ludzie".

T ak rozpoczął sw ój lis t  ko le 
ga Cezary Bobik ze Świno
ujścia.

L is t ten —  to  dzie je k ró tk ie 
go, ale decydującego etapu w  
życ iu  m łodego człow ieka. To 
zarazem dzie je k ró tk iego , ale de 
cydującego etapu w  życ iu  pew 
ne j o rgan izac ji Z M P -ow sk ie j.

B y ło  to tak. Do stycznia 1951 
r . kolegę Cezarego B ob ika  uw a 
żano za dobrego członka orga
n izac ji, bo: p ła c ił sk ła dk i, cza
sam i w yg łasza ł p rasów ki. Poza 
ty m  n iczym  się n ie  w yró żn ia ł. 
N ik t  na ko l. Cezarego B ob ika  
n ie  zw raca ł uw ag i i  n ik t  —  pew 
n ie  naw et on sam — nie m óg ł
by  pov^iedzieć, k ie dy  to w pad ł 
w  tow a rzys tw o  „z ło tych  m ło 
dzien iaszków “ , d la  k tó ry c h  bo
żyszczem jest wódka, a sty lem  
życia —  p ija c k ie  aw an tu ry .

Teraz dopiero w  kręgu Z M P - 
ow ców  Ś w inou jśc ia  zaczęto m ó
w ić  o ko l. B ob iku . Że jes t p i
ja k  i  łobuz, że rozb ija  się i 
aw an tu ru je , że podryw a auto
ry te t o rgan izacji.

M ó w iło  się o tym , ale n ik t  
koledze B ob iko w i nic nie t łu 
maczył. nie w y jaśn ia ł. P rze
wodniczący Zarządu P ow ia tow e
go, kol. M a rc in ia k  wezw ał go 
do siebie i b y ł pełen oburzenia: 
zw ym yś la ł go od bandytów , 
w rogów  klasowych, odebrał mu 
leg itym ac ję  Z M P -ow ską i w y 
rz u c ił za drzw i.

Trzeba przyznać, że kol. Bo
b ik  nie b y l aż tak  zdem ora li
zowany, żeby ostre w ystąp ien ie  
kol. M a rc in ia ka  nie by ło  dlań 
wstrząsem. Przez k ilk a  tygo 
dn i zachow ywał się przyzw oicie . 
A le  sprowadziw szy go z jedne j 
d rog i — zle j, n ik t  nie wskazał 
m u d ru g ie j d rog i — dobrej. Cóż 
dziwnego, że po uroczystym  
przyrzeczeniu popraw y, po k tó 
ry m  zwrócono m u leg itym ację  
— kol. B o b ik  znów przesta ł się 
czym ko lw iek  w yróżn iać. Zapa
now ała cisza.

P rze rw a ła  ją  ostra sprzeczka

ko l. B ob ika  z przewodniczącym  
M arc in iak iem . Następstwem  je j 
b y ło  w ezwanie kol. B ob ika  do 
Zarządu Pow ia tow ego Z M P  i 
ponowne odebranie le g itym a c ji.

Przewodniczący, kol. M a rc i
n iak , n ie  zw róc i! w  un iesien iu 
uw ag i na to, że lam ie  s ta tu t 
o rgan izacy jny  i  narusza dem o
k ra c ję  w e w ną trz -o rgan izacy jną ; 
że odebrać leg itym ac ję  m a p ra 
w o ty lk o  koło, do k tórego na le
ży ten, k tó ry  p o pe łn ił w y k ro 
czenie; że na zebraniu, gdzie 
ro zp a tru je  się wykroczen ie, każ
dy  może w ypow iedzieć się swo
bodnie, a decyduje większość. 
Uniósłszy się, ko l. M a rc in ia k  za
po m n ia ł o tym , że ZM P  jest 
organ izacją  wychowawczą.

N ie ła tw o  by ło  ko l. B ob iko w i 
opuszczać organizację. L u b ił c ią 
gnące się d ługo w  noc dyskusje 
i  obszerne św ie tlice , gdzie się

śpiewało p ieśni, m ów iące o w a l
ce i  radości; lu b ił atm osferę ko 
le k tyw u .

I  gdy przedtem  p i ja ł „z  fa n 
ta z ji“ , teraz zaś p i ł  „z  rozpa
czy“ .

Pewnego dn ia jednak usłyszał 
przez o tw a rte  okna św ie tlicy  
bo jow ą pieśń ZM P -ów ską . Dnia 
tego napróżno czekali nań kom 
pan i p rzy  k ie liszku . P rze
m ógłszy w s tyd  i urazę, poszedł 
do Zarządu Pow iatowego.

N ow y przewodniczący, ko l. 
Izdepski, nie ty lko , że nie zw y 
m yśla ! go od bandytów  i w ro 
gów klasow ych, ale chętnie w y 
słuchał. U c h y li! — oczyw iście — 
bezprawną decyzję swego po
p rzedn ika  i  oddał ko l. Bob ika 
pod opiekę dw u ak tyw is tom : 
kol. kol. Zawolowiczowi i H u r- 
ko.

Odtąd ko l. B ob ik  b y ł w  Za

rządzie P ow ia tow ym  codzien
nym  gościem. Dawano m u od 
razu konkre tne  polecenia ■— po
czątkowo ła tw ie jsze, potem  w y 
m agające w iększej odpow iedział 
ności. W ykonyw a ł je, w k łada jąc  
w  rea lizac ję  poleceń ca ły odzy
skany zapał i entuzjazm .

K o l. B ob ik  ta k  kończy swój 
lis t:

„Jestem wdzięczny organiza
cja ZM P-ow skiej. która napraw , 
Uę mnie wychowała, zrobiła ze 
mnie człowieka, pożytecznego 
naszemu krajowi. Obecnie wiem. 
czyn. jest organizacja ZM P, 
wiem. dlaczego nazywa się orga
nizacją wychowawczą“.

Tak w ychow a ł się koi. Bobik, 
a p racu jąc nad jego poprawą — 
do jrza ła  organizacja Ż M P -o w - 
ska w  Ś w inou jśc iu .

J. SZWED

„My, radzieccy
m arynarze,

jesteśmy dumni
z Waszych 
osiągn ięć“
-piszą martnarze zRigl 

do budowniczych 
Nowej Kuły

M łodz i budow niczow ie 
Nowej H u ty  o trzym a li l is t  
od m aryna rzy  radz ieck ich  
z Rygi. L is t d ru k u je m y  po
n iże j:

„Z  uczuciem  dum y czy
ta liśm y  w  „K om som o lsk ie j 
P raw dzie“  o Was. budow 
n iczow ie N ow e j H u ty . W  
gazecie opisano, ja k  w a l
czycie o zbudowanie socja
lizm u  w  Polsce. Wy, m łode  
pokolenie, k tó re  zna kosz
m ar h itle ro w s k ie j oku pa c ji 
— po tra fic ie  na pewno z 
podw ó jnym  zapałem tw o 
rzyć to w ie lk ie  dzieło. T y l
ko twórczą pracą, z w ia rą  
w  spełn ien ie m arzeń i  za
m ia rów  — będziecie m og li 
zbudować sobie lepszą p rzy  
szłość.

„Ja  będę h u tn ik ie m "  —  
m ów i Roman VJawszczyk z 
N ow ej H u ty . Ileż s iły  w  je 
go słowach! Jesteśmy prze
konani, że zostanie on h u t
n ik ie m  i  będzie godnym  o- 
byw ate lem  m iłu jącego po
k ó j narodu polskiego.

B io rąc p rzyk ład  z radziec  
k ich  dziewcząt, obalając  
przesady kap ita lis tycznych  
teo re tyków  — W eron ika  
Żelazna została m eta low 
cem. - od lew n ik iem .

Praca — to spraw a hono
ru  m ęstwa i bohaterstw a—  
m ów i m łodzież radziecka. 
Niechże Was to hasło p ro 
w adzi do now ych zw y 
cięstw  w  pracy, drodzy  
przy jac ie le .

M y, radzieccy m arynarze, 
dum n i jesteśm yz Waszych 
osiągnięć w  pracy i  życzy
m y W am  now ych zw y 
cięstw  na fronc ie  w ie lk ie j 
budow y".
W IK T O R  S ILJU C ZE N K O  
A N A T O L II ORŁOW  
A L B IN  L IM K O W  
W IK TO R  P.URKIN  
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...a  p o d a n ie  ugrzęzło ...

Ctac7.egn Prezydium Wojewódzkiej Rad> 
\arm iiiue j w tirakuwie zleki:enaż>ło 

prośbo młodzieży ze wsi Stróże?

Jedsiem y na í *rw n a  s m lo 'o w q

LZS  w Stróżach, gm ina Z a 
kliczyn, pow. Brzesko is tn ie je  
od ro ku  1945. Przewodniczącym  
L Z S -u  jest ko l. Kaczmarczyk. 
D zięk i s ta ran iom  ko l. K aczm ar
czyka i dz ięk i dużemu w y s iłk o 
w i ze strony m łodzieży LZS  l i 
czy obecnie około 60 członków 
i m a : dw ie  męskie d ru ż y n y  s ia t
ków k i, jedną drużynę żeńską, 
męską drużynę p i łk i  nożnej, 
sekcję tenisa stołowego i sekcję 
narciarską.

Codziennie przed w ieczorem  
zbiera się m łodzież na boisku 
i  tam  ćw iczy aż do zm roku. Póź 
n ie j wszyscy przechodzą do 
św ie tlicy , k tó ra  m ieści się w  du 
żym  domu dawnego obszarn i
ka. Ś w ie tlicę  stanow i duża i 
ładn ie  udekorowana sa!a Jest 
to zasługą m łodzieży, k tó ra  po
t ra f i u trzym ać tu  porządek.

A le  cóż — cały budynek w raz 
ze św ie tlicą  — prze ją ! W ydzia ł 
O p iek i Społecznej W ojewódz
k ie j Rady N arodow e j w  K ra k o 
w ie  na Dom  dla S tarców, nie

troszcząc się czy m łodzież ze 
S tróż będzie m ia ła  św ietlicę , 
m iejsce nauk i, zabawy, zebrań, 
gier.

K o l. Kaczm arczyk w  m a ju  br. 
z łoży ł w  te j spraw ie podanie 
do P rezyd ium  W ojew ódzkie j Ra* 
dy N arodow e j W ydzia ł R o ln ic
tw a  w  K ra k o w ie  (L. dz. 33/V/51). 
P ros ił także w  im ie n iu  m łodzie
ży o przydzie len ie  terenu pod 
boisko LŻ S -u , na k tó ry m  m ło 
dzież w ybudow a łaby  także św ie
tlicę  Obecnie boisko LZ S -u  
m ieści się na łące grom adzkie j, 
na k tó re j w ypasa ją się k row y, 
konie, owce i gęsi. Teren jest 
m a ły  i n ie  nadaje się na bo i
sko.

Do te j po ry  nie ma żadnej od
pow iedzi z P rezyd ium  W oje
w ódzk ie j Rady N arodowej. D la
czego P W R N  lekceważy prośby 
i spraw y m łodzieży i nie hono
ru je  ustaw y Rządu o te rm in o 
w ym  za ła tw ia n iu  próśb, skarg 
i zażaleń.

Czekamy na odpowiedź.

„Ani jeden kłos nie może pozostać w polu“ — pod takim  
hasłem koledzy z 22 ej brygady SP pracowali przy żniwach 
w PGR — Raszkowiec i Laskowice.

— No cMoocy pokażemy tak junacy potrafią pracować — 
mówił przed wyjazdem przodownik pracy Stanisław1 Denisiuk.

200 chłopców zgłosiło się do żniw na ochotnika. Do 
p o t! ów pojechali uroczyście — ze szturmówkami, i ze śpie
wem.

A gdy brygadowe samochody wiozły ich z powrotem, każdy 
miał poczucie dobrze spełnionego obowiązku: junacka ekipa 
wykonała przy żniwach 180 procent normy.

STEFAN B R YN D ZA  
Wrocław

na dzień 25 sierpnia 
( robota)

19ol r.

Program I na fali 1322 m
W iadomości 5.05, 6.30, 7.55, 12.04. 16.00 

.20.00, 23.00.
5.10 Aud. dla wsi, 5.20 Koncert, 6.05 

Pieśni masowe i muzyka ludow a, 7.00 
Muzyka radziecka. 8.00 Duet fo rtep ia 
nowy, 8.30 And. dla oboźów .^zie- 
żowych, 9.45 Informacje, 9.50 Koncert 
so listów . 10.15 Koncert p. d. Rezlera 
10.55 ,,M ltrla  Cocor“ — fragm . pow. M. 
Sadovear.uf 11.15 „M uzyka i aktualnoś-

c i" ,  11.45 ,,Gfos m ają kob ie ty “ , 12.30 
Aud. d la w si. 12.45 „N a  swojską nutę”  
13.30 Aud. dla dzieci. 16.20 Gra Zesp. 
Orzechowskiego, 17.15 ,Z kraju i ze świa 
ta “ . 17.45 „Chronimy puszczę kurpiow
ską“ — pog. 17.53 „Porozm awiajm y“ . 
18 00 Koinpo ytorzy Tygodnia — Ravel i 
Debussy, • 18.35 Felieton P o lakow sk iego. 
18.45 Najciekawsze audvcje przyszłego 

tygodn ia , 19.00 „Z  naszych pieśni , 10.20 
Koncert, 20.30 /Muzyka taneczna. 21.15 
„ Ż  biegiem  W isły i O d ry“ . 22.00 Li
tw o ry  skrzypcowe. 22.30 M tizvka tanecz 
na.

Zb liża ła  się nowa w ie lka  próba dla 
pięściarzy n ie  ty lk o  P o lsk i ale i E u ro 
py. W czerwcu 1930 r. w  Budapeszcie 
m ia ły  się odbyć m is trzostw a Europy. 
U dz ia ł zapow iedzia ło 65 pięściarzy, re 
prezentu jących 12 państw. M ie liśm y 
ju ż  wówczas duże am bic je  i m a rz y liś 
m y o zdobyciu ty tu łó w .

PZB zorganizow ał specja lny obóz 
tren ing ow y, na k tó ry m  nasi zawodnicy 
m ie li być starannie przygotow ani. T re 
nerem  obozowym  b y l W łoch Garzena, 
a ja  zostałem w ezw any ja k o  jego po
m ocn ik. Jakb y  się na pozór zdawało 
wszystko by ło  w  porządku —  P ZB  zro
b i ł to, co do niego należało. A  jednak...

R O ZM O W Y  Z G A R ZE N Ą

P rzypom inam  sobie, że na tem at 
przygotow ań do m is trzos tw  Europy 
rozm aw ia liśm y często z trene rem  G a- 
rzeną. Pam iętam  jeszcze jego słowa:

— D z iw ię  się bardzo — m ó w ił W łoch 
— że zaw odnicy tak  m ało sobie rob ią 
z odpow iedzialności, ja k a  na n ich c ią 
ży. Jestem przecież ty lk o  trenerem  
i nie mogę się przeistoczyć w  niańkę, 
an i w  surowego kon tro le ra  obyczajów. 
K ie dy  na pięć dn i przed początkiem  
m is trzos tw  o 22.30 w ieczorem , n ie  zastą- 
łem  nikogo w  syp ia ln i, by łem  zupełnie 
oszołom iony.

B R AK W Y CHO W AW C Ó W

W inn i są n ie w ą tp liw ie  p rzedstaw i
ciele PZB, — m ó w ił da le j W ioch. — 
Działacze z PZB nie w y w ie ra ją  na 
chłopców  żadnego w p ły w u  w ychow aw 
czego. N ie ma ani śladu s ilne j ręk i, 
bez k tó re j w  boksie do niczego nie 
można dojść.

Zdecydow ałem  się zacytować w  tym  
m ie jscu w ypow iedź Garzeny, gdyż jest 
ona bardzo charakterystyczna . Jakże 
odległe są czasy gdy chłopcy na obo
zach tren ingow ych  pozbawieni b y li 
w sze lk ie j op iek i m ora lne j i w ycho
wawczej! Dziś podstawową zasadą 
wszystk ich obozów tren ingow ych  jest 
odpow iedn ia opieka wychowawcza. 
W ychow u jem y przecież ludzi, a nie 
m aszyny do zadawania ciosów.

C ZER W IEŃ SK

G dy w spom inam  czasy przygotow ań 
do m is trzostw  Europy w  Budapeszcie 
w  roku  1930, m yśl au tom atycznie w ę
d ru je  w  k ie ru n ku  obozu w  C zerw ień
sku. gdzie odbyw a ły  się przygotow ania 
du naszej w yp ra w y  na m istrzostw a E u
ropy w  M edio lan ie w r  1951 .Jest to 
ośrodek w ychow an ia  fizycznego CRZZ 
O tak icn  obozach nie byio m ow y przed 
w ojną. Po prostu  nie by ło  na nie fu n 

duszów. Zresztą, kom u ta k ie  ośrodki 
b y ły  potrzebne? Czy wówczds ktoś po
m yś la ł o kszta łceniu in s tru k to ró w , k tó 
rzy  by p ro w a dz ili ćw iczenia fizyczne 
wśród ludz i pracy?

Teraz w  Czerw ieńsku by łem  trene 
rem  - k ie row n ik iem . M ia łem  nie je d 
nego trenera  do pomocy. W C zerw ień
sku stale przebyw a ł Śmiech, a do jeż
dżali tacy trene rzy ja k  Szydło i M i
zerski. T rene rzy c i n ie  ty lk o  pom agali 
m i, ale wspóln ie  dz ie liliśm y  się do
św iadczeniam i i  pogłęb ia liśm y naszą 
w iedzę trenerską. M ie liśm y  własnego 
masażystę S tan is ław a Zalewskiego, 
m ie liśm y stałego k ie ro w n ika  obozu — 
delegowanego przez PZB, k tó ry  za jm o
w a ł się w sze lk im i spraw am i a d m in i
s tra cy jn ym i. B y ł także re fe ren t k u ltu 
ra ln o  -  ośw ia tow y, k tó ry  dbał o roz
r y w k i k u ltu ra ln e  dla  naszych bokse
rów . Chłopcy chętnie s łucha li pogada
nek na tem aty  ak tua lnych  w ydarzeń 
po litycznych  w  świecie, a naw et sami 
w yg łasza li re fe ra ty .

Każdy obóz bokserski posiada ró w 
nież starostę i  kom is ję  dyscyp linarną, 
w y łon ioną  spośród chłopców, k tó ra  
czuwa nad karnością zaw odników .

Do Czerw ieńska jeszcze zapewne nie 
raz powrócę i opiszę dokładn ie  życie 
tego obozu. -ł eraz je dyn ie  wspomnę, 
że gdy w  Poznaniu p row adz ił obóz 
Garzena, a ja  pomagałem mu, nie b y 
liśm y  w  stanie w yp e łn ić  należycie na
szych obow iązków. Chłopcy uc ieka li 
nam  w ieczoram i do m iasta Czyż m o
żna im  się było  dziw ić? B y li m łodzi 
i  nie zdaw ali sobie spraw y z pope łn ia
nych błędów. Ćzy ktoś p o tra fi! w y t łu 
maczyć im , że postępują źle? Żaden 
z cz łonków  P ZB  nie in te resow ał się 
obozem. Panow ie ci chętn ie  jeźdz ili 
na mecze zagraniczne w  charakterze 
k ie ro w n ik ó w  -  tu rys tów , lecz gdy trze 
ba by ło  wziąć na siebie odpow iedzia l
ność — nie by ło  ich w idać.

NASZE SZANSE

Do Budapesztu m ia ła  po raz p ie rw 
szy w  h is to r ii naszego pięściarstwa 
w yruszyć pełna ósemka w składzie: 
F orlańsk i, S tępniak. G órny, Sewery- 
n iak , M a jch rzyck i, W ieczorek, K ona
rzew ski, Stibe.

Zapyta łem  W łocha, co sądzi o szan
sach zaw odników  Garzena dobrze 
o rien to w a ł się w  uk ładz ie  s il eu rope j
skich i jego zdanie by ło  d ia  m nie in te 
resujące.

— Jestem nas tro jony  dość-^pesvmi- 
stycznie. M ie tek  F o rlańsk i nie b y ł na 
obozie i p rzyb y ł ty ln o  ne e lim inacje  
Bokser ten posiada szereg drobnych 
wad, k tó re  można było  przecież usunąć 
w czasie trw a n ia  obozu. B łędy te m o
gą zemścić się w  czasie spotkań z za
w odn ikam i o dużej klasie. S tępniak

nie ma żadnych szans i w y jazd  jego 
jes t zupełnie n iepotrzebny. Szkoda pie
niędzy.

CHOROBA GÓRNEGO

G órny b y ł zasadniczo na jlepszy z 
„po lsk ich  asów" lecz niedawno w y 
szedł ze szpitala, gdyż c ie rp ia ł na po
drażnienie ślepej kiszki. Zachorow ał 
on na skutek lekceważenia wszelkich 
zasad h ig ieny, co zresztą w y n ik ło
z braku op iek i le ka rsk ie j jego klubu . 
N ie w iem  c z y . w  tych w arunkach bę
dzie m ógł dać z siebie wszystko, w  każ
dym  razie będzie osłab iony

S ew eryn lak, k tó ry  osta tn io  pokona) 
Arskiego, pokaże n ie w ą tp liw ie  rzetelną 
pracę, ale o w iększych sukcesach m a
rzyć nie może. W ięcej w ierzę w  M a jch - 
rzyckiego, k tó ry  p o tra fi dostosować się 
do każdego p rzec iw n ika  i może w y 
grać k ilk a  w a lk

W ieczorek szans nie ma, ale zasłu
ży ł na w y jazd  ze względu na obow iąz
kowość i solidną pracę nad sobą. K o 
narzewski ma św ietne w arunk i, ale nie 
p rzygotow ał się do m is trzostw  so lid 
nie. M ało  zdyscyp linow any Stibe stale 
bo jko to w a ł obóz i nie sądzę, aby mógł 
w ygrać w Budapeszcie

W duchu m usiałem  przyznać rację 
W łochow i. Zdawałem  sobie bowiem  
sprawę z błędów, k tó re  popełniono w 
czasie obozu i w iedzia łem  o słabost
kach n iek tó rych  naszych zaw odników  
Zresztą, ja k  się później okazało. Garze
na m ia ł rac ję  W boksie bowiem  me 
wystarcza ty lk o  am bicja , odwaga i w a
leczność. Trzeba m etodycznie i u p a r
cie p rzygotow yw ać się do ciężkiego 
tu rn ie ju , p rzyn a jm n ie j przez trz y  ty 
godnie.

c. d. n.



AMODYCH S J P & 3 T

Włókniarze przygotowują się
do Spartakiady

Rozm aw iam y z sekretarzem 
Rady G łów ne j W łókn iarza ob 
Strzelczykiem k tó ry  in fo rm u 
je  nas o przygotow aniach do 
S partak iady.

W e lim inac jach  cen tra lnych 
ZS W łókn ia rza  we wszy
s tk ich  dyscyp linach sportu, 
•wchodzących w skiad Spar
ta k ia d y , wzię ło udzia ł okoio 
1.000 zawodniczek i zaw odn i
ków .

Dane statystyczne z m i
strzostw  na szczeblu w o je
w ódzk im  jeszcze nie do ta rły  
do Rady G łów ne j W iadomo 
jednak , że n ie  we wszystkich 
okręgach odbyły  się e lim in a 
cje. Okręg szczeciński i b ia 
ło s to ck i me zorganizow ał e li
m in a c ji w lekkoa tle tyce. O r
gan iza torzy w  Szczecinie i  w 
B ia łym s to ku  tłum a czy li to 
b ra k ie m  a k tyw n ych  sekcji 
le kkoa tle tycznych  w tych 
okręgach. Rada G łów na nato
m ias t s tw ierdza b rak chęci 
i  zdolności o rgan izacyjnych 
cz łonków  tych Rad O kręgo
w ych .

Na S partak iadzie  w łó k n ia 
rze  obsadzają wszystkie kon
ku renc je . „Jesteśm y praw ie  
p e w n i zdobycia ty tu łu  m i
strzow skiego w  ko la rs tw ie  to 
ro w y m  — m ów i ob. S trze l
czyk  — w  k tó ry m  startować 
będą: Bek, Kupczyk, Borucz, 
Skąpski. Z szosowców w ysta 
w ia m y : Świercza, Pietraszew- 
skiego, Łazarczyka, Wandora. 
Z aw o dn icy  nasi mogą zająć 
je d n o  z p ierw szych miejsc.

W  strze lectw ie  sportow ym  
m am y też w ie lu  doskonałych 
zaw odników . S trze lcy nasi na 
odby tych  n iedaw no w  Szcze
c in ie  M istrzostw ach Zrzeszeń 
za ję li 3 m iejsce w  p u n k ta c ji 
ogólnej. Zaw odn iczk i nasze na 
tych  zawodach za ję ły za
szczytne pierwsze miejsce. 
W śród kob ie t K ie rys ińska  in 
d y w id u a ln ie  zajęła drug ie 
m ie jsce w  p u n k ta c ji ogólnej 
kob ie t.

Do c h w ili obecnej zo rgan i
zow a liśm y 6 obozów przygoto
w aw czych, na k tó rych  zgrupo
w ano 230 zawodniczek i za
w o d n ikó w  z poszczególnych 
dyscyp lin  sportowych. Obóz i

p ływ ack i zorgan izow aliśm y w 
W iśn iow e j Górze kolo Lodzi. 
Przebywa tam  47 najlepszych 
p ływ akó w  pod opieką trenera 
M ajchrzaka . Są tam  Pron ie - 
w iczówna, Sobezakówna, Cieni 
n iewska, M alinow ska . Pozo- 

I s ta li to m łodzi i w ie le  ob ie
cu jący zawodnicy, 

j W Spalę zgrupowanych jest 
j 65 lekkoa tle tów . Na obóz ton 
i pow o łan i zostali m. in. M ita - 
I nowa, Stachowiczowa, Bed- 
i kow ski (w icem istrz  pięciobo- 
j iu na rok 1951), Ciachówna. 

P ryw e r. Na obozie b raku ie  
Paw łowskiego z powodu cho
roby P aw łow ski b v ł jednvm  
z pre tendentów  do m is trzow 
skiego ty tu łu  w biegu na 110 
m przez p lo tk i.

Bokserzy pod okiem  trene 
ra G arcarka i Cegielskiego 
trenu ją  już  od 6 lim  Wśród 
33 pięściarzy przebyw ających

na obozie n ie  b ra k  też Anie- 
laka, Ścigały, Jaskóły, N oga j
skiego.

G im nastycy przebyw ają  na 
obozie w  Czerw ieńsku. Obóz 
ten zorganizowała CRZZ. Ma 
on przygotow ać zaw odników  
w szystk ich  zrzeszeń do zbio
row ych pokazów g im nastycz
nych na o tw arc ie  S partak iady.

Rada G łów na W łókn iarza 
•pow oła ła specja lny kom ite t 
o rgan izacy jny S partak iady. 
Zadaniem  jego będzie również 
kon tro la  obozów przygoto
wawczych dla zaw odników  
W łókn iarza.

S tarann ie  zorganizowane 
obozy przygotowawcze i t ro 
sk liw a  opieka nad zaw odnika
m i p rzyczyn i się do podnie
sienia te ch n ik i i ko n d y c ji na
szych «portow ców “ .

Rozmowę przeprow adził: 
JA N U S Z  K R A W C Z Y K

P o l s k a
— S s w e c j a
na żużlu

23 bm. w pokidM e odleciała samo 
lotem do Szwecji poHka ekipa żużlu 
Aa w składzie: O lejn iczak. Suchecki 
Raniszewski, W oźniak, Szwendrow 
ski, Kw aśniewski, O lapiak, Kaznow 
ski oraz mechanicy F ilipow sk i i 01to 

K ierow nik iem  ekipy . jest sekretarz 
gen. PZM inż. Toruńczyk.

G d zie  pr?vqatow u)f* s?»» sportow cy  
d o  S p a rta k ia d y

W szystkie Zrzeszenia ro 'poc ::y lv  już 
obozy przygotowawcze p r/cd  S par
takiadą. Obo^y Zrzeszeń w w iększo
ści wypadków będą trwam do c h w ili 
rozpoczęcia S partakiady. A oto k ró tk i 
p ‘ egląd p rzyl otowań poszczególnych 
Zrzeszeń przed m istrzostw am i.

Lekkoatleci, p ływacy, g im nastycy i 
p iłka rze  ręczni CWKS-u trenu ją  na 
obozie w W arszawie. Bokserzy i ko
larze p rzygo tow u ją  się w tym  sa
mym czasie w Lodzi.

„G w ardia“ przygotow uje  swoich 
zawodników  w k ilk u  m iejscowościach. 
Bokserzy trenu ją  w Jeleniej Gó
rze, lekkoatleci — w W arszawie, ko
larze — w Szczecinie, siatkarze i ko
szykarze m ają obozy w Jeleniej Gó
rze, pływacy w Tuszynku k. Lodzi, 
strze lcy w O lsztyn ie, oraz gimna 
stycy w W arszawie.

Zawodnicy „B u d o w la n y c h " p rzygo
tow ują  <ię w pięciu m iejscowościach' 
"  Ząbkowicach bokserzy, p iłka rze  rę 
czni oraz pływacy. W K ryw ałdz ie  tre 
nu ;ą leukoatleci We W łocław ku m ają 
obóz ko larze W Szczecinie strzelcy, 
a w Czerw ieńsku g im nastycy.

„K o le ja rz e “  p rzygotow ują" się w 
Szczecinie, prócz p ływ aków , którzy 
m ają obóz w Kościanie k. Pozna
nia.

Obozy zawodników  „Ogniwa" od
bywają się w następujących m ie j
scowościach: w K rakow ie  trenu ją
bokserzy i kolarze, w C ieszynie — 
lekkoatleci, w Bytom iu  — p iłkarze  
ręczni, w Głuchołazach — pływacy, 
w Poznaniu — strzelcy, w Czerw ień
sku -  _ g im nastycy.

„Spójnia“ dla swoich zawodników  ,

zorganizow ała obozy w W ejherowie 
dla bokserów w Bukow in ie --W ałcz 
ela lekkoatle tów  i dla p iłka rzy  ręcz 
rmch, w Lodzi dla ko la rzy, w B ie l
sku dla p ływ aków , w Czerwieńsku 
dla g ih inastyków .

Bokserzy „S ta li"  mają obóz w 
Pieszycach lekkoatleci w S ta lowej 
W oli, kolarze w S traszynie k. Gdań
ska, p iłka rze  ręczni w Sierakow ie, 
p ływ acy w Pieszycach, strze lcy w 
Szczecinie, g im nastycy w Czerw ień
sku.

W Ząbkowicach Śląskich przygo
towywać się będą bokserzy, piłkarze
ręczni i p ływ acy Zrzeszenia „U n ia " ,  
lekkoatleci m ają obóz w K ry w a ł
dzie, a kolarze we W łocław ku. W 
Czerw ieńsku trenu ją  g im nastycy.

LZS urządza obozy ty lko  dla lek
koatle tów  i p iłka rzy  ręcznych w Prze 
myśl u.

AZS przygotow uje  się w czterech 
dyscyplinach. W Poznaniu odbvwa 
się obóz lekkoatletów ’ i p ływ aków , a 
■v S ław ie Ś ląskie j p iłka rzy  ręcznych 
i g im nastyków .

W' Solicach Zdro ju  odbyw ają  się 
obozy Zrzeszenia „Górnik“" dla bok
serów, lekkoatle tów , ko la rzy, i p ił 
karzy ręcznych, a w Czerw ieńsku gim
na.stycy.

„W łókniarz" przygotowuje swoich
zawodników  na następujących obo
zach: bokserów — w Kudow ie Zdro 
ju , lekkoatle tów  w Spalę, ko la rzy w 
Kaliszu, p iłka rzy  ręcznych w Kudo- 
v/ie. p ływ aków  w W iśn iow ej Górze 
k. Lodzi i g im nastyków  w Cżer- 
wieńsku.

P i łk a r z e
z n ó t u  g r a j ą

o mistrzostwo Ligi
W najb liższą sobotę i niedzielę 

po k ilku d n io w e j przerw ie rozpoczy 
na ją  się rozgryw k i ligow e w piłce 
nożnej.

R ozgryw ki zapow iadają się c ieka
wie ponieważ pierwsze 3 zespoły 
tzn. Gwardia — (K raków ), Ogniwo 

(K raków ) i CWKS m ają po 20 
pkt., a stawka na końcu tabeli rów 
nież jest w yrów nana. Walka będzie 
więc bardzo zacięta.

W .»ajbliższą sobotę spotkają się 
dw ie pary ligow e (na pierwszym  
m iejscu gospodarze).

Gwardia — (Kraków) — Włókniarz 
(Łódź)

Kolejarz (Warszawa) — Kolejarz
(Poznań).

W niedzielę walczyć będą: 
Włókniarz (Kraków) — CWKS 
Budowlani (Chorzów) — Ogniwo 

(Kraków)
Górnik (Radlin) — Gwardia (Sącze 

cłn).

O gnłw o (Bytom) -  Utrta (Chorzów)

Jak widzimy, każdy mecz jest waż
ny 1 może zadecydować o mistrzo
stwie lub spadku.

Kiedy rozstaliśmy sfę z ligowcami 
w połowie lipca tabela wyglądała 
następująco:

1) Gwardia (K r.) n> »
2) Ogniwo (K r.) 15 20
3) CWKS Ig 20
4) Górnik (RadUn) 15 19
3) Bodowi. (C h.) 15 18
6) Kolejarz (W -w a) 15 18
7) Kolejarz (Pozn.) 15 15
8) Unia (C h.) 15 14
9) Włókniarz (Ł )  15 u

10) Włókniarz (K r.) 15 11
M ) Ogniwo (B yt.) 15 W
12) Gwardia (Szczecin) 15 4

24:11
27:18
27:21
26:1S
25:14
26:19
23:29
31:27
16:20
23:30
14:20
10:46

W czoraj generalna próba
a w niedzielę egzamin nad okęckim lotniskiem

Na lo tn isku  A ero k lu bu  W a r- |  go robotn ika. W yszko lił się 
«rawskiego L ig i Lo tn icze j od j ca łkow ic ie  w  Lidze Lotn icze j, 
wczesnych godzin porannych j Adam iec pochodzi z P łocka i 
t rw a  ożyw iony ruch. T anko - i jes t także ZM P -ow cem
w am e maszyn (uzupe łn ian ie  
pa liw a ) oraz przygo tow yw an ie  
pó l s ta rtow ych  dla  maszyn s il
n ik o w y c h  i szybowców jest 
dziełem  k ilk u n a s tu  m in u t. Za
raz potem  pierwsze maszyny 
id ą  w  pow ietrze. I  to nie b y 
le  ja k ie  m aszyny! Oczy cie
szą się w idok iem  „S ępów “ , 
„Ja s trzę b i“  i „M u c h “ . Z p rzy 
jem nością obserw ujem y zgrab
ne s y lw e tk i „Z u ch ó w “  — dzie
ła  rą k  po lsk ich  ro b o tn ikó w  i 
in żyn ie rów . O bok —  radziec
k i  „Jak -1 8 “  b łyszczy w  słońcu 
św ieżu tk im  lakierem .

Podczas gdy m echan icy czy
n ią  osta tn ie przygotow ania  
przed startem , grupa p ilo tó w  
przeprowadza odprawę. P rzy 
go tow u ją  się do lo tu  na p rób
ną  defiladę. Padają c y fry  w y 
sokości lo tu , czasy p rzy lo tów  
nad p u n k ty  orien tacy jne , m o
m en tu  wyczepienia szybow
ców i w a rtośc i szybkości prze
lo tow ych . Szeleszczą k a r tk i 
no ta tek. T w arze p ilo tó w  są na
pięte, skupione. T u  nie  może 
być  om yłek. Od zgrania p rzy 
lo tó w  nad lo tn isko  okęckie, 
nad k tó ry m  odbędą się poka
zy w  dn iu  Św ięta Lo tn ic tw a , 
w ie le  przecież zależy!

O dpraw a skończona. Jeszcze 
k i lk a  pytań i w y jaśn ień , po
czerń p iloc i uda ją  się do m a
szyn. Za chw ilę  start. Załogi 
p ierw szych CSS-ów zaopatrzo
nych  w duże flag i, za jm u ją  
m ie jsca w  kabinach. Rozpoczy
na się zw yk ła  „cerem on ia“ :

—  Wyłączone?
—  W yłączone!
—  M a ły  gaz?
—  M a ły  gaz!
—  K o n ta k t!
—  Jest ko n ta k t!
Ram ię śm ig ła ja kb y  się 

przez chw ile  zawahało S iln ik  
kaszlną ł, pykn ą l n ieb ieska
w y m  dym kiem  i zaniósł się 
ró w n ym  rytm em .

W  kab in ie  siedzi p ilo t Doni-  
giewicz. W d ru g ie j kab in ie  u- 
m ocowano b ia ło -czerw ona f la 
gę. Po bokach jeszcze dwa 
CSS-y z flaga czerwona i błę
k itn a  p ilo tow ane przez M a l i 
szewskiego 1 Adamca  M a li
szewski. to m łodv 2 ! - le tn i 
Z M P -ow icc. syn warszaw skie-

Ram ię startowego w skazuje 
kran iec lo tn iska . Z  ka b in  od
w raca ją  się ku  nam  uśm iech
nięte, opalone 'słońcem i w ia 
trem  _ tw arze trzech m łodych 
p ilo tów . Wszyscy równocześnie 
unoszą w  górę obie d łon ie  — 
' porządku! F lag i łopocą. 
K o la  trzech CSS-ów od ryw a ją  
się od ziem i p raw ie  równocze
śnie. S ta rt w  szyku nie na le
ży do ła tw ych !

Po CSS-ach s ta rtu ją  w  k i l 
kum inu to w ych  odstępach na-

Teraz do s ta rtu  p rzygo tow u
je  się dziesięciu p ilo tó w  
„M u c h “  — Jankow ski, Dziuba, 
B aranow ski, Kopernok, Popiel, 
M icha lsk i, Rawicz, G ajdz ińsk i, 
S o ltyk iew icz  i  Pokora. W  cza
sie pokazów w yko na ją  on i ze
społowo szereg f ig u r  akroba- 
cy jnych , a na koniec —  „za
a ta ku ją “  trybun ę  z lo tu  n u r 
kowego. A k ro b a c ja  zespołowa 
jes t bardzo tru d n a ,. W ym aga 
od w ykonu jących  'ją  p ilo tó w  
wysokiego poziom u wyszko le
nia. W ybrano w ięc najlepszych 
z ae rok lubów  całej Polski. A  
ci, to  oczyw iście Z M P -ow cy 

O sta tn ie  przygotow ania. In 
s tru k to rz y  udz ie la ją  rad

..Mechanicy czynią ostatn ie przygo tow an ia  przed startem..

stępne maszyny — „Z u c h y “ , 
..Jaki“  i wreszcie CSS z szy
bowcem typu  „Jastrząb " k tó 
ry  będzie k rę c ił akrobację od
wróconą — beczki, pętle i  k o r 
kociągi. Za jego sterem m łody 
Z M P -ow iec  Jerzy W o jna r — 
zwycięzca tegorocznych K ra 
jo w ych  Zawodów Szybowco
w ych  w  In o w ro c ła w iu . Za prze 
lo t docelowy 350 km  i p rzew y
ższenie 5950 m uzyska ł on z ło
tą odznakę szybowcową z dwo 
ma d iam entam i. W o jn a r jest 
w  te j c h w ili jednym  z na jle p 
szych p ilo tó w  szybowcowyeh. 
Zawdzięcza to swej tw a rd e j, 
up a rte j pracy. M acierzysty 
A e ro k lu b  K ra k o w s k i jest 
dum ny ze swego ucznia.

CSS napręża lin k ę  h o lo w n i
czą. S ta rtow v  daje znak Po 
c h w ili zespól jest w  pow ie
trzu  i zaczyna pracow icie  „w y 
kręcać“  przepisana wysokość.

wskazówek. Pasy zapięte. Za
trzasku ją  się ka b in k i. Pięć 
CSS-ów napręża dziesięć lin  
(zastosowano nowoczesną m e
todę ho low an ia  dwóch szybow
ców przez jeden samolot). S il
n ik i ryczą pe łn ią  swych 125 
koni. Ło pa ty  Śmigiel odrzuca
ją  do ty łu  masy pow ie trza  u- 
nosząc w  górę źdźbła zeschłej 
tra w y . CSS-om jest ciężko, a- 
le da ją  sobie radę. W szystkie 
m aszyny wychodzą w  pow ie
trze równocześnie. — Im p o n u 
jący w idok !

Na starcie pozostało ju ż  n ie 
w ie le  maszyn. W krótce  unosi 
się w  pow ie trze  „K aczka “  i 
„N ie tope rz “ . Ich  niecodzienne 
ksz ta łty  w idn ie jące  na tle  b łę 
k itu  nieba czynią na w idzu 
dziwne wrażenie. „K aczka “  
w yg ląda ja k  gdyby leciała ty 
łem. A  „N ie tope rz “ ? Czy zgu
b i! gdzieś całą ty ln ą  część ka 

d łuba w raz  ze statecznikam i? 
D ziw ne k sz ta łty  nadały tym  
nowoczesnym szybowcom m óz
gi po lsk ich k o n s tru k to ró w  i 
sprawne ręce ro b o tn ikó w  Do
św iadcza lnych W arsztatów  
Szybowcowych. Ludow e Pań
stw o oddaje w  ręce robotn iczo- 
ch łopskie j m łodzieży na jno 
wocześniejszy i  na jdoskonalszy 
sprzęt.

W kró tce  za n im i s ta rtu je  ze
spół CSS — „Ż u ra w “.. H o lu je  
p il. Pujszo. P ilo tu je  szybowiec 
— Lew andow ski, Pasażerem 
jesfc skoczek spadochronowy 
Jerzy Bonchet. Jego skok (z 
p ięciosekundow ym  opóźnie
niem ) będzie w  niedzie lę syg
nałem  rozpoczęcia pokazów 
spadochronowych. W  progra 
m ie jes t także g rupow y skok 
trzech kob ie t — piL in s tr. L u 
cyny W lazło, Jad w ig i A le k 
sandrow icz  i p il. Ż m in ko w -  
sk ie j. W lazłów nę znam y z je j 
rekordowego, 250-k ilom e trow e- 
go prze lo tu  doce low o-pow ro t- 
nego. Ta m łoda, 23-le tn ia  Z M P - 
ów ka rozpocząwszy szkolenie 
lo tn icze w  1948 roku  zdobyła 
up raw n ien ia  in s tru k to ra  ju ż  w 
roku  1950 i należy do czołów
k i po lsk ich  sportow ców  szy
bowcowych. Teraz przekazuje 
swe um ie ję tności i dośw iad
czenia m łodszym  kolegom  i 
koleżankom . Ź m inkow ska  — 
to je j uczennica. W  tym  roku 
zdobyła ona srebrną odznakę, 
szybowcową. Poza tym  jest a- 
kadem icką m is trzyn ią  Polski 
w rzucie oszczepem (34 m etry). 
Jak  w idać, nasze szybownićzki 
n ie  ogran icza ją  się do up ra 
w ian ia  ty lk o  jedne j gałęzi 
sportu  — sportu  lotniczego.

„Ż u ra w “  n ik n ie  ju ż  na w id 
nokręgu. W  te j c h w ili nad lo t
n isk iem  okęckim  odbywa się 
próbna defilada. W  najb liższą 
niedzielę zobaczymy nad tym  
lo tn isk ie m  ew oluc je  w y k o n y 
wane przez na jlepszych p ilo 
tó w  z całej Polski. Reprezen
tu ją  oni wszystk ich sportow - 
có w -lo tn ik ó w  zrzeszonych w 
L idze Lo tn icze j. Ich  praca nad 
podniesieniem  poziomu swego 
wyszkolen ia jes t w kładem  w 
w ykonan ie  „ lo tn icze j sześcio
la tk i“ , jest ważnym  odcinkiem  
w a lk i o pokój.

A N D R ZE J R A Y Z A C H E R

F otog ra fie : B. Koszewski
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Niezwyciężony jest mcii współczesnej epoki
-  ruch ludzi walczących na całym świecie o pokój

P rze m ó w ie n ie  M a rsza łka  K . W o ro szy ło w a  
na u ro czys te j a k a d e m ii w  B uka reszc ie

dokończenie ze str. 1 
rom  n iem iecko-faszystow skim — 
przy jaźń  ta znów się odrodziła  
i uzyskała nową podstawę p o li
tyczną i socjalną. Podstawą tą 
jest wspólna w a lka  naszych na 
rodów  o pokój, dem okrację  i 
soc ja lizm ! (bu rz liw e  oklaski).

W ciągu osta tn ich k ilku n a s tu  
la t w y tw o rz y ła  się szczególnie 
napięta sytuacja  w  stosunkach 
m iędzynarodow ych. Im pe ria lizm  
św ia tow y  sta l się jeszcze bez
czelniejszy, rozbestw ił się jesz
cze bardzie j. Jest to zrozum iale 
K ap ita lizm  w kroczy! w  na jc ięż
szą erę swego panowania. Z n a j
du je  się on w  agonii i nękany 
gorączką „w ła z i na ścianę“ , z 
k tó re j H it le r  ru n ą ł tak  srom ot
nie w  otch łań n ieby tu

TO W A R ZY S ZU ! P rzy jaźń 
m iędzy na rodam i rum u ńsk im  i 
radzieck im , ja k  rów nież m iedzy 
in n y m i narodam i pow inna n ie 
ustannie w zm acniać się i ro z w i
jać. W ym ow nym  prze jawem  
wzajem nego zrozum ienia ra - 
dz iecko-rum uńskiego i naszej 
ścisłej w ięz i jes t uk ład  o p rzy 
ja źn i, w spó łp racy i pomocy 
w za jem nej m iędzy naszym i k ra 
jam i. W spólna nieustanna w a lka  
o pokój, o pokój dla wszystk ich 
narodów, ścisłe s tosunki ekono

m iczne i  hand low e, w ym iana  
doświadczeń technicznych i  p ro 
du kcy jnych , stałe k o n ta k ty  m ię 
dzy działaczam i nauki, k u ltu ry  
i sz tuk i oraz m iędzy m asow ym i 
i  społecznym i organ izacjam i na 
szych k ra jó w  — oto n a jw a ż n ie j
sze ogniw a tych wzm acnia jących 
się z każdym  dn iem  stosunków 
przy jaźn i.

Te nowe, nieznane jeszcze w  
dzie jach stosunki, jakie ukształ
tow a ły  się w ostatnich latach 
m iędzy narodam i Związku Ra- 

| dzieckiego i Rumunii, stanowią 
j now y typ, nowy, jeśli wolno tak 
się w yraz ić , kodeks stosunków 

| m iędzy narodam i i państwami,
| s tosunków rozwijających się na 
podstaw ie zasad internacjonaliz- 

j mu pro le ta riack iego, na pod- 
j stawie len inow sko - stalinow- 

kie.i p o lity k i zagranicznej. Te 
| zasady stosunków międzynaro- 
j dowych m ają ja ko  punkt w yj- 
j ścia uznanie całkowitego rów 
noupraw n ien ia  wszystkich

| państw i narodów, wielkich i 
m ałych, są one scementowane 
braterską pomocą wzajemną i 
w spólną w a lką  o socjalizm, o 
św ie tlaną przyszłość ludzkości 
pod zw ycięsk im  sztandarem  
L E N IN A  - S T A L IN A  (bu rz liw e  
długo n iem ilknące  oklaski).

ca rs tw  im p e ria lis tyczn ych  w k ro 
czył na drogę wyścigu zbro jeń 

, i przeszedł do ak tów  bezpośred
n ie j agresji p rzec iw ko  w o lnym  
narodom , o czym św iadczy k rw a  
wa in te rw e nc ja  najeźdźców i  
m orderców  am erykańsko -  an
gie lskich w  Kore i. N iesłychane 
zbrodnie popełniane w K ore i 
przez in te rw e n tó w  am erykań 
sko -  angie lskich prześcigają 
swą dzikością i  bestia lstw em  
wszystko, co dotychczas znały 
dzieje. K iepsko w idocznie m ają 
się Wasze sprawy, panow ie Mac. 
A rth u ro w ie , R idgw ay ‘ow ie i in 
n i w yzuc i ze w stydu  i honoru 
anglo - am erykańscy specja liści 
w o jenn i, skoro zastosowaliście 
tak  „w a leczn ie “  swoją pow ie trz -

Los obecnej Jug o s ław ii — p rzy !(’c>(!em zw ierzęcych  
stosunków  w  św iecie  kap ita lis tyczn ym

Te n iewzruszalne zasady in 
te rnac jona lizm u p ro le ta riack ie 
go p rzec iw s taw ia ją  się zw ie
rzęcej ideo log ii burżuazyjnego 
agresywnego im p e ria lizm u  i na
c jona lizm u , stanow iącej dziś 
g łów ną podstawę stosunków 
m iędzy państw am i obozu im pe
ria lis tycznego. S tosunki m iędzy 
U SA a ich „so juszn ikam i“  m oż
na porów nać ze stosunkam i po- 
m iędzy panem dom u utuczonym  
na bogactwach i rozw ydrzonym  
od w ładzy i z ło ta a zubożałym i 
„ fa m il ia n ta m i“  go tow ym i do u - 
sług i do w sze lk ich podłości. O - 
tw a rta  grabież, n iepoham owana 
eksploatacja narodow ych bo
gactw  k ra jó w  zm arsha llizow a- 
nych — oto w zór i rezu lta t tych 
za przeproszeniem  w za jem nych 
stosunków.

Politowania godny jest los o- 
becnej Jugosławii — Waszego 
sąsiada zachodniego. Władcy te
go kraju zaprżedaii sw’ój bardzo

dobry, uczciwy naród, zdradzili 
obóz socjalizmu i demokracji, 
przesz ido  obozu kapitału i n a j
czarniejszej reakcji.

N ikczem ni n a jm ic i im p e r ia li
stów ang lo -am erykańsk ich  — 
T ito , K arde l, R ankow icz i  spół
ka — p rz y w ró c ili w  k ra ju  po
rzą d k i kap ita lis tyczne  i  z l ik w i
dowawszy pom ału zdobycze de
m okra tyczne narodu jugos ło 
w iańskiego u s ta now ili w  k ra ju  
k rw a w y  reż im  faszystow ski w  
in teresie  swych m ocodawców z 
poza oceanu. Nie może jednak 
trw a ć  długo dzika przemoc i 
te r ro r  bandytów  titowskich w  
stosunku do narodu jugosło
wiańskiego, nie może trw ać d łu
go jaw ne frymarczenie jego in 
teresami i krw ią. Narody Jugo
s ła w ii znajdą drogi i środki 
zlikwidowania reżimu titowsko- 
faszystowskiego, drogi i środki 
wyzwolenia swej udręczonej o j
czyzny (d ługo trw a łe  oklaski).

ną „s tra teg ię “  i  „ ta k ty k ę “  prze
c iw ko  bezbronnym , bezdom nym  
dzieciom, kob ie tom  i  starcom 
Phenianu oraz innych  m iast i  
ws* boha te rsk ie j Kore i.

Jednakże drapieżcy im p e ria 
lis tyczn i n ie  poprzestają na o t
w a rty m  rozboju na D a lek im  
Wschodzie. N ie wzdragają się 
on i przed żadnym i środkam i, by  
le ty lk o  przeszkodzić budow ie  
kom unizm u w ZSRR, podważyć 
budowę nowego życia w C h i
nach, we w sze lk i m oż liw y  spo
sób nabruździć k ra jo m  lu dow o- 
dem okra tycznym .

A le  te bezkresne dążenia 5m-
■erializmu ograniczone są jego 

skrom n ym i m ożliw ościam i.

M usim y w zm óc czujność, a b y  za p o b ie c  wolnie
W tych warunkach wszystkie 

narody miłujące pokój a zwłasz
cza państwa walczące o pokój 
imwinny wzmóc ze wszech miar 
swoją czujność, ażeby zapobiec 
wojnie, nie dopuście do niej i ob 
ronić pokój. Nie w o lno  nam  ani 
na chw ilę  zapominać przestrogi 
W ie lk iego L E N IN A , że „b u rż u - 
azja gotowa jes t do w szelkich 
okruc ieństw , bestia ls tw  i zbrod
ni, ażeby obron ić ginącą n iew o
lę ka p ita lis tyczną “ .

„Narody świata —  w skazuje 
W ie lk i S T A L IN  — nie chcą po
wtórzenia się nieszczęść wojny, 
Walczą one uporczywie o utrwa  
lenie pokoju i bezpieczeństwa“.

W ym ow nym  p rzyk ładem  — 
jest potężna kam pania m iędzy
narodowa na rzecz zawarcia 
paktu  poko ju  m iędzy pięcioma 
w ie lk im i m ocarstw am i. O p u b li

kowany niedawno komunikat 
służby inform acyjnej Światowej 
Rady Pokoju o przebiegu akcji 
zbierania podpisów pod apelem  
w  sprawie zawarcia paktu po
koju raz jeszcze o tym świadczy, 
że niezwyciężony jest potężny 
ruch współczesnej epoki —  ruch 
ludzi walczących na całym świe 
cie o pokój, o wzmocnienie o- 
bozu miłujących pokój narodów  
i krajów, o zapobieżenie nowej 
pożodze światowej.

Siły pokoju rosną i krzepną z 
każdym dniem. W  awangardzie 
te j niebywałej dotąd w alki kro
czy potężne mocarstwo radziec
k i e — ostoja pokoju i bezpie
czeństwa dla wszystkich naro
dów (oklaski). Zdecydowanie 1 
uczciwie bronią sprawy pokoju 
kraje demokracji ludowej (burz 
Iiwe oklaski).

Z ac ieśn ian ie  p rzy jaźn i i b ra te rs tw a  
k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j z ZSRR m a w ie lk ie  

zn aczen ie  d la  s p raw y  p o ko ju  i socja lizm u
TO W A R ZY S ZE ! w  obecnych 

w arunkach  w zm acnian ia soli
darności p ro le ta ria ck ie j i  w sp ó ł
pracy w szystk ich  s ił soc ja lis ty 
cznych i  dem okra tycznych — 
zacieśnienie spójni, przyjaźni i 
braterstwa Rumuńskiej Repubłi

ki Ludowej i wszystkich krajów  
demokracji ludowej ze Zw iąz
kiem Radzieckim ma szczegól
nie ważne aktualne znaczenie 
dla sprawy pokoju, dla sprawy 
socjalizmu.

A n g lo -a m e ryka ń sk i b lok  m o -

P o lity k a  p o ko ju  i socja lizm u  
— je d y n ie  słusznq p o !itykq

TO W A R ZYSZE! W ciąg u  m in io  
nych siedm iu la t naród ru m u ń 
ski pod przewodem  sw o je j par
t i i  robotn icze j k roczy ł słuszną 
drogą w zm acnian ia b ra te rsk ich  
w ięzów  ze Z w iązk iem  Radziec
k im  i  z k ra ja m i de m okra c ji lu 
dowej, w a lczy ł w raz z n im i o 
pokój, o socjalizm . Jest to je 
dyn ie  słuszna po lityka . S tanow i 
ona główną podstawę n ie w z ru 
szalności zdobyczy dem okra tycz 
nych, rę ko jm ię  w o lności i n ie 
zaw isłości R um un ii, rę ko jm ię  
pomyślnego zbudowania- socja
listycznego społeczeństwa i  szczę 
ś liw e j przyszłości sławnego na
rodu rum uńskiego, narodu —- 
bo jow n ika , narodu —  b u d o w n i
czego nowego życia (oklaski).

Delegacja radziecka raz jesz
cze życzy z całego serca na ro 
do w i rum uńsk iem u, jego rządo
w i i p a r ti i robotn icze j now ych 
sukcesów w  walce o zbudowa
nie  socjalistycznego społeczeń
stwa, w  walce o p ra w d z iw y  po
kó j na ca łym  świecie (bu rz liw e  
oklaski).

Niech żyje braterska nienaru

szalna przyjaźń między Zw iąz
kiem Radzieckim a Rumuńską 
Republiką Ludową! (bu rz liw e  
d ług o trw a łe  ok lask i) Niech ży
je naród rumuński kroczący 
pewnie do socjalizmu pod prze
wodem Rumuńskiej P artii Ro
botniczej i je j Komitetu Cen
tralnego z towarzyszem Gheor- 
ghiu Dej na czele (bu rz liw e  d łu 
go n iem ilknące  ok lask i) Niech ży 
je Rząd Rumuńskiej Republiki 
Ludowej na czele z Petru Grozą! 
(bu rz liw e  ok lask i) Chwała w ie l
kiemu wodzowi i nauczycielowi 
eaiej postępowej ludzkości, n a j
lepszemu przyjacielowi narodu 
rumuńskiego i mas pracujących 
całego świata —  naszemu Sta
linowi!

Rozlegają się b u rz liw e  dłu
go n iem ilknące  ok lask i prze
kszta łca jąc się w  owację. 
Wszyscy w sta ją . Obecni wzno 
szą grom kie  o k rz y k i na cześć 
w ie lk iego przy jac ie la  narodu 
rum uńskiego i narodów  całego 
św iata — towarzysza JÓ ZEFA  
S T A L IN A .

Zakłady im. E. Plater
w Łodzi

z d o b y ły

pa raz czwarty
iyluł najlepszego zakładu 
przemy słii dziew jarskiego 

w Polsce

Naród rumuński stoi niezachwianie
w obozie pokoju i socjalizmu

Z przemówienia wicepremiera rządu rumuńskiego lasiie kuca

..W kab in ie  siedzi p ilo t Donig iew icz... ...W krótce w  pow ie trze  w y lec i „K aczka "

I I  tegoroczny etap między
zakładowego w spółzaw odnictw a 
pracy o m iano n a jle p ie j pracu
jącego zakładu przem ysłu dzie
w iarsk iego p rzyn iós ł po raz 
czw a rty  z rzędu sukces załodze 
w ie lk ic h  Zakładów Dziew iar
skich im. Em ilii Plater w Łodzi. 
Załoga ta w I I  kw artale br. w y
konała plan produkcji w 108,2 
proc., podniosła wydajność pra
cy o 8,7 proc. w  stosunku do 
p lanowanej, obniżyła o 30,9 
proc. w stosunku do planu zu
życie igieł dziewiarskich j ob
niżyła wskaźnik godzin posto
ju maszyn w porównaniu do 
I  kw artału bież. roku o 25 proc.

D rugie m iejsce, .spośród 24 
uczestniczących we w spółza- 

■ w o dn ic tw ie  zakładów  dz iew ia r
skich i  pończoszniczych w ca- 
iym  k ra ju , zdobyła załoga 
Z. P. Dziew. im. T . Rychliń- 
skiego w Łodzi. Trzecie m iejsce 
zdobyli w łókn ia rze  łódzcy z 
Z. P. Dziew, im. O fiar 10 W rze
śnia 1907 roku.

K o r e a ń s k a  

Araiia Ludowa
udaremniła próby

isfenimi v 
|ir/«ciwnik(i

D owództwo naczelne K oreań
sk ie j A rm ii Ludo w e j w  kom u
n ikac ie  ogłoszonym 23 bm  w  
Phenian ie donosi, że oddzia ły 
A rm ii Ludo w e j w  ścisłym  
w spó łdz ia łan iu  z  ochotn ikam i 
ch ińsk im i na wszystk ich fro n 
tach odp ie ra ły  a ta k i p rze c iw n i
ka.

Na froncie centralnym i wscho 
dnim oddziały Arm ii Ludowej 
i ochotników chińskich udarem
niły próby przeciwnika rozpo
częcia generalnej ofensywy i za
da ły  mu poważne s tra ty  w lu 
dziach i sprzęcie 

A r ty le r ia  przeciw lotn icza i 
specja lne oddzia ły strzelców 
przec iw lo tn iczych  zestrze liły  3 
samoloty n iep rzy jac ie lsk ie .

Na uroczyste j akadem ii, k tó 
ra  odbyła się w  Bukareszcie 22 
bm. z o ka z ji 7 roczn icy w yzw o
len ia  R u m u n ii przez A rm ię  Ra
dziecka spod ja rzm a faszystow 
skiego, przem ów ien ie w yg łos ił 
w icep rem ie r rządu rum u ńsk ie 
go —• V asile  Luca.

Fakt, że Rumunia wyzwolona 
została spod jarzm a faszyzmu 
przez Arm ię Radziecką i że do 
kraju  naszego wkroczyły właś
nie wojska radzieckie, a nie 
wojska imperialistów anglo-a
m erykańsk ich  miał decydujące 
znaczenie dla dalszego rozwoju  
w ydarzeń w życiu naszego na
rodu — ośw iadczył w iceprem ie r 
Luca — A rm ia  Radziecka popar 
ła  w a lkę  naszego narodu o z lik 
w idow an ie  faszyzmu, a następ
nie pom ogła m u w stąp ić  na no
wą drogę — drogę wolności na
rodow ej i społecznej.

Pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i k o 
m un istyczne j naród rum u ńsk i, 
pragnący poko ju  i  wolności, u - 
d z ie lił stanowczej odp raw y na- 
c jóna l-szow in is tyczne j nagonce, 
podniecanej przez p a rtie  bu rżu - 
azyjno-obszam icze p rzy  pom o
cy p raw icow ych  socja ldem okra
tów , us iłu jących  rozb ić  je d n o li
ty  f ro n t lu du  pracującego, pod
ważyć jedność s ił dem okra tycz
nych i sprow okow ać k rw a w e  
starcia pom iędzy R um unam i a 
in n y m i na rodam i zam ieszku ją
cym i Rum unię.

D z ięk i pom ocy Z w iązku  Ra- 
d ieckiego oraz w spó łp racy go
spodarczej, oparte j na zasadach 
in te rnac jona lizm u  p ro le ta r ia 
ckiego. k ra j nasz w niespotyka
nym  dotychczas tempie buduje 
sw ó j socjalistyczny przemysł i 
kroczy naprzód drogą socjali
stycznego przeobrażenia swej 
gospod arki rolnej, w prow adza
ją m echanizację i  przodu jącą 
technikę.

W icep rem ie r Luca wskazał 
następnie, że w  R u m u n ii kon 
sekw entn ie  rea lizu je  się zasadę 
ro -w o ju  k u ltu ry  narodow e j pod 
względem  fo rm y  i soc ja lis tycz
ne i pod względem  treści. M a r
ksistowsko-leninowskie rozw ią
zanie zagadnienia narodowoś
ciowego w Rumuńskiej Repu
blice Ludowej pod bezpośred
nim kierownictwem partii k la 
sy robotniczej doprowadziło do 
braterskiej przyjaźni narodu 
rumuńskiego z narodowościami 
nierumuńskimi, do utrwalenia  
bojowej jedności mas pracują
cych Rumuńskiej Republiki L u 
dowej. Jedność ta, wyrażająca 
się w budowie socjalizmu i o- 
bronie pokoju, znalazła niedaw
no potwierdzenie w zebraniu^ 
ponad 11 milionów podpisów 
pod apelem Światowej Rady 
Pokoju.

Szybkie tem po rozw o ju  na
szego socjalistycznego p rzem y
sł' by łoby  n ie  do pom yślenia 
bez pomocy Z w ią zku  Radziec
kiego, w yraża jące j sie w, dosta
wach najnowocześniejszych m a
szyn i  urządzeń przem ysłow ych, 
w  dostawach surowca oraz w o- 
kr.zyw an iu  pomocy technicznej 
i naukow e j w  ram ach w spó łp ra 
cy ekonom icznej m iędzy k ra ja 
m i de m okra c ji ludow e j a ZSRR 
— pow iedz ia ł w iceprem ie r L u 
ca.

V  dalszym  ciągu przem ów ie
nia Luca p rze c iw s ta w ił rozw o
jo w i i postępow i R u m un ii i k ra 
jó w  de m okra c ji ludow e j bezna
dzie jną sytuację  k ra jó w  zm ar- 
sha liizow anych . i om ów ił sytua
cję w  Jugosław ii.

„Faszystowska k lika  Tito, 
składająca się z renegatów, pro
wokatorów i szpiegów, pozosta
jąca na służbie imperializmu i 
utrzymująca sie u władzy przy 
pamocy okrutnego terroru —

W

rozm ow
brytyjsko-irańskich

sprawie nafty
B ry ty js k o  -  am erykańsk i na

cisk na rząd ira ń s k i w  spraw ie 
na c jo na liza c ji irańskiego prze
m ysłu naftowego trw a  w  da l
szym ciągu.

W osta tn ich dniach odbywały7 
się w  Teheranie rozm ow y po
m iędzy rządem ira ńsk im , b ry 
ty jską  delegacją rządową, k tó 
ra wysunęła propozycje u regu
low an ia  k o n f lik tu  . m iędzy obu

k ra ja m i w spraw ie na fty , 
sprzeczne z ustawą o upaństw o
w ien iu  przem ysłu naftowego 
Iranu .

22 bm. przewodniczący dele
gacji b ry ty js k ie j w Teheranie 
Stokes ośw iadczył, że rozm owy 
z rządem ira ń sk im  w spraw ie 
n a fty  należy uważać za p rze r
wane.

oświadczył Luca — odizolowa
ła Jugosławię od ZSRR i k ra 
jów demokracji ludowej, przy
gotowała restauracje kapitaliz- 
mi w Jugosławii i przekształci
ła ją  w wojenną bazę agresji 
imperializmu anglo-am erykań
skiego. Podczas gdy naród ju 
gosłowiański cierpi głód, uzur
patorzy faszystowscy eksportują 
żywność i surowce do USA i in 
nych państw imperialistycznych, 
otrzymując wzamian sprzęt wo
jenny“.

..Pod k ie row n ic tw em  R um uń
sk ie j P a rtii Robotniczej — oś
w iadczy ł w iceprem ie r Luca —  
naród nasz c rzys tą p il do reali
zacji pierwsze! p ięc io la tk i, pla
nu ogrom nych bu do w li poko jo 
w ych, pragnąc stw orzyć ekono
m iczną bazę socja lizm u w  R u
m uńsk ie j H enubilce Ludowej. 
Naród nasz pragnie pokoju i 
nie myśli nawet o agresji prze
ciwko jakiem ukolw iek krajowi. 
Jednakże naród rumuński zda
je sobie sprawę z niebezpieczeń
stwa, jakie stanowią knowania 
imperialistów, zmierzające do 
rozpętania nowych starć zbroj
nych, nowej wojny. Dlatego też 
naród rumuński wzmaga swą 
walkę o pokój, o jedność naro
du i wzmacnia zdolność obron
ną swego kraju. Naród nasz sto! 
niezachwianie w szeregach obo
zu oóv„5u ; socjalizmu, któremu 
przewodzi potężny i niezwycię
żony Związek Radziecki". *

Stw ie rdza jąc, że osiągnięcia 
narodu rum uńsk iego w yw ołują  
zaciekłą n ienaw iść wrogów na
rodu do us tro ju  demokracji lu 
dowej i że w rogow ie  ci ucie
ka ją  się do ja k  na jb a rdz ie j n ik
czemnych metod w  celu podwa
żenia budow n ic tw a socja lis tycz
nego. mówca po dkreś lił, że w  
interesie pokoju, bezpieczeńst- 
" a budownictwa socjalistycz
nego należy wzmóc wszędzie 
czujność klasowa w fabrykach  
i zfkładach przemysłowych, ko- 
palniaeh wsiach, państwowych 
gospodarstwach rolnych i ro ln i
czych snółrlzielniach produkcyj- 
n w insty«"-fach central
nych ; terenowych.

Wąsy pracujące Rumuńskiej 
Republiki 1 o 'ow ej — zakończył 
w iceprem ie r Luca — obchodzą 
1 cocznice wyzwolenia kra ju  
przez niezwyciężona Arm ie R a
dziecka c „ ełenokiej
wdzięczności i bezgranicznej m i- 
ości do y«v*o•»»-., p^r^teckiego, 

do jego rządu, do W KP(b) i do 
wielkiego nauczyciela i wodza 
mas pracujących całego świata 
—  S T A L IN A .
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